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Dnia 4 go listopada o godzinie 3 po południu po krótkich cierpieniach, pr;eżjws?.y lat 78, za
snął w Bogu wo wsi Jahlonówce na Podolu
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Włodzimierz loźmiński
s y n  ś .  p . I b a n a  b. m a r s z a ł k a  z  w y b o r ó w  p o w ia t u  L a t y c z o w s k i e g c  i ś .  p . E l

ż b i e t y  z  ( B a c e w ic z ó w .
Pogrążeni w głębokim smutku, żona, synowie, cćrk', synowe, zięć i wnuki, zawiadamiając o t-m 
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f e a ł r  99
Dziś po raz 2-gi

. . W
4-'b akiach Aszaszewa. Uczestniczą pn.: Hofman, Kar, owa, Kłomentjewa, 

Tikariewa: pp. Bołchowskoj, Leontjew, Murslti, Pawlenkow, Rudnicki. R<?ży- 
s >rya N. Sawin iwę. Początek o g. 8-ej wieczorem. Ceny miejsc zwyczajno. 
Dnia 10 po raz 2-gi 1) > S a n i s o n  i D a li lu c , 2) > K a r tk a  z  r o m a n s u * .  
W ctwart k dnia 11-go listopada po raz 4-ty - H e n r y k  l* i« r a r sk i*  
w h-cin aktach. Dla prenumeratorów gazety »Kijowskie W iesti* ceny 
zn;g*mo. tY piątek dnia ^2-g) listopada bouefis W J u r e n i e w e j  > E r o s  
i P s y c h b *  w 6 iu obr. YV sibotę dn a 13 na rzesz Pogotowia 11 tankowego 
m. K-jowa 1) > F e b r a  H u z a .- s k a c ,  21 > P o  r e w y z i i *  wodewil ukraoi-ki* 
Bilety n-hywać nrżaa w biurze stacyi > P o g o t o w ia  R a t u n k o w e g o * .  
W ni dziele dnia 14-go po cenach znacznie zniżonych ' P a n n a  b e z  p o s a 
gu *  w 4-c,li aktach O.-trowskiego. Wieczorem po raz 17-ty G a u d e a m u s *  
w 4-ch akt»'-h. W poniedziałek dnia 15-go listopada przestaw ienie po ce
nach ogólnie - przystępny--li po raz 7-my sztuka A. . t a u f o n o w s k l e g o  
^ D z ie n n ik a r z e *  w 4-ch aktach. W próbach: > (M azep a*  J. Słowackiego, 
> S z a l a n y  d z i e ń  a llb o  w e s e l e  F ig a r a *  kumedya w 5 akt Betumarche 
Bilety na powyż--z^ ^podstaw ie uiajia&ywać można w kasie tea‘ru.

.mi     a .  ■ a—  -■

T e a t r  d r a m a ty c z n y  D,r,S^VSSST”
D/.iś dnia o go 
weseła kom edi 1)  „ K o n c e r t "  2)  „ P a r l a m e n t
l ' o h i P f » U u  Posząiek o gadzinie 8-ej wieczorem. W środę dnia 10 go 
r .U U lG U y  • listopada po raz 3 -d  nowa komedya » P a i:n y  z  l e t n i s k *
(Pensicn >cad6z-voas). i

Lipki, 20160

m ie sz k a n ia  u r z ą d z o n e  
z  w ie lk im  k o m fo r tem
Elektryczne oświetlenie, windy, edpy- 
lacze (Varcuro) sofy, wspaniałe urzą
dzenie, stajnie, ga,«że i wszelkie wy

gody. Pozostają jeszcze nieznjęto: *
1 miesz. 8 dużyih pokoi ze

si»j. lub garażem Rb. 4 ..00  
1 . 6 dużych pokoi 2.5i 0
1 . 4 „ 1.900— 1.80ł
5 . 5 „ , po l.GOi

l u t e r a ń s k a  32,

dom Mozerta i Kirhejma.
1-a ftc z n ic a  dentystyczna

SU K r e s . o z .  t y k  3 3 .
przy lecznicy o n ir u r  j .  16268
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W  wielkim wyburzę ołrzymano bieliznę ciepłą, 
kołdry jedwabne, pluszowe i na ^ a c ie  oraz in. rzeczy,
Przyjmowanie obstalunków - - - - - •

ubrania m ęskie.
D y r e fc c y a  S .  b r y k in a .  Dziś dn a 9-go

T ł f i S S ł f l *  I l l i S y S l l I  listopada 1) )C a m o r r a c ,  2) Tańce z rmcy 
Walpurgii i B a l e t  n a p o w i e t r z n y .  Początek o gedz. 7 i pół. w Jutro 
-,a rzo;z Kijów.. T-wa niesienia porno y biednym pomccnik. lekarskim, felczer 
<om i akuszerkom ^ R u sa łk a * . D m i 11-go na rzecz T-wa niesienia pomocy 
biedn. such ,tn. żfdom m..Kynwa l Y a i i n h a t t s e r i .  Dnia 12-go 1) » T r z -  
y ia t a c ,  2) Tańce z n-cy Walpurgii i Balet napowietrzny. Dnia 13 go >W ai* 
k ir j a ? .  Bilety nabywać można. Rozpoczęta sprzećaz biletów na pie, w-,;e 

T-ry przedstaw, op. a Z y g fr y d *  (2-gi dzień »P,c ścienią Nibelongów«*.

<* erwszorzi^tlny w  flo- Kreszczatyk 25
syi Te a jr-B  Oflraf w p rost poczty
Diisiaj newy wspaniały program cd dnia 9 do dn. 13 listopada 1(J10 roku.

K s ię ż n i c z k a  T a r a k a n o w a  nowani* Cesar-owej K atarzynyltŁ
W śr ó d  s t c r o ż y t n y r .h  ś c i a n  A w in io n u .  W k r a i n i e  H in d u s ó w
(re lg ia  i skłalenm ufi-ir). F o d łu g  o s t a t n i e j  m o d y ,  sceny komiczne 
'nakcjnitfgo arDsi-y Liii Ticra. M ak son -ri z a o r o y n o w & li  h y d r o p a t y ^ ,
scery komWno I  "rr^Ti, Iz-o f r / t  m  a t i  najświeższe nowości świa-
,VIaksa Li dera. - iŁ z O I L lK a .  U u l l l O I l  p, dczas domonstracy
obrazów przygrywa wielka orkiestra, złożona z 30-tu osób. Muzyka ilustruje 
treść obrazów. P jrzą*ek seansów o 4 god;. pp. W  niedzielo i święta o l ;  
4od.'inic w pcludflie. Zmiana pregramn 2 razy tygodniowo wo wtorki i so- 
roty. Dnia 13-go listopada r. b. zupełna zmiana programu. 18928

D - r  J .  F u d a k o w s k i
przeniósł się na włodzimierską 48 A. 
(P |v  teatralny). C h iis u r g ż a , u r o 
l o g i a  od g. 4 -5 .  Telof. 2766, 19397

Teatc* A . M ia n o w sk ie g o . M ^ i T e c "
Vad program s e n s a c y j i . e  w y  r l - J a p i  o r ł u c f f . U l  4 . 7 . Q  l a f
a t ę p y  jedynych na całym świecie U A IG U l CII I j O l U W  '  r o i .
R o b e r t a ,  K a r d a  i O t to n a  S z m i d t ó w .  tOdtC

Cyrk g-ci j^ikitinych"
(Gmach Cyrku Hippt-Palace). 20172

Dz s dnia 9-go ILtopada w itlkie przedstawienie, w ie
czór debiutów, program nadzwycząjty.' Deb<ni art.

S e r t i n g  a ,  DeakiS b i^ iT B r .  K o t r e l l i .
Debiut,tru- |  . n n A  Szczegóły w prg-amBcb. P -
py żekiei L C U l l o  czątek o g. 8 i pół wieczorem,

SA L A  K LU BU  K U FIE bK IE G O . We wtorek dnia 9-go l is t ip a ii  
I F ^ f l f ^ P F R T  s l ,ls t7 Królowej RufnuiHkifj, ząnneeo puniaty

I V U I iU L .n  9 Lrurenia Pa^ysjingo Kouserwatjiyum.

J e n e g o  B O S K O  W A. Fira.“effidifiŚŁ
| t o p ł a  Bilety w księgarni Wr. Idzikowskiego, Kreszczatyk 35. 2:261

A

Nasiona buraczane — .
gatunku „K lein  W anzlcben“

własnej prudukvji majątków B i a ł o - C e r k i e w s k i c h  ii O ls ^ a ń -  
s k i c h  J . VI. h r a b in y  M a r y i B r a n i c k i e j  sprzedają s ę w y 
ł ą c z n i e  w  g łó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B ia ł e j  C e r k w i

p. t. B iafa Cerkiew, gub. kijowska. 20?,39

>AMELIH> S a n a t o r y u m  D -r a  5 .  G c ś r i c k i e g o  d la

nerwowo i umysłowo chorych kobiet.
Warszawa — Mokotów, Nowo-Aleksandryjska 65. Tolef. 99-54.

7 akład specyalnio zbudowany i urządzony według ostatnich wSkszad psychia 
tryi. Kanalnacyp, ś'wiatło cfe^tryczoe. Ugrad 4 morgowy, 2 stałych lekarzy* 
Pokoje wspólne i edlziclno. Optata dtienua 5 - -  7 rb. 20054.

O r  G z e r ^ s a k  i %
Syf., wen,, —oczopłc. (spec. knr. strict. 
oiem. rłc.) Wsryst. |§ ce . opos. kur. Od- 
diiel. iłSżia. .-11118

© ł y k a
gub. wołyńskiej 

Pronnmeratę i ogłoszenia do

„ D z ie ń .  K i j o w s k i e g o "
przyjmuje

. Dominik Rudkowski.

Konie Wierzchowe i saprję-
gowa.

Buhajki rasy siwej nkra- 
ińsficj sprze

daje jan Drzewiecki, maj. St:zyżaków, 
st. koi., poczt., tolegr. O p a tó w , gub. 
kijowskiej . 6152

w z m a c n i a  ż o ł ą d a k
i łagodnie przeczyszcza
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Sejmy krajowe w Aistryi 
i m m  aotoioii

N;e3Wykla długo w tym  roka trwa se
zon sejmów krajowych w Ausiryi. Od po-
i iWJr W óioitiJliją już (i wJ, u. 1*1014(6
sejmy krajowe. Blkico 5 miesięcy upływa 
od zamknięcia parlamentu wiedeńskiego, 
który po i koniec listopada zbierze się na 
królgą przedświąteczną sosyę, aby w przy
szłym roku zno«r ustąpić miejsca sejmom 
krajowym.

Widożznem jest, jak punkt ciężkości 
pow oi, ale śtale, przesuwa się z Wiednia do 
krajów i królestw, z centralnego parlamentu 
co sejmów krajowych.

Po przeprowadzeniu we wszystkich sej- 
roa-.h reformy wyborczej sejmowej, po od
nowieniu sejmów, nastąpi w Austryi przesu
nięcie sił politycznych z parlamentu central 
nego do parlamentów krajowych.

Na drodze rozwojowej myśli autono- 
micznej w Austryi będzie to po długim o- 
kresie cm traiizm u nowy okres autonomicz
nego ustcoju państwa, który z czasem nie 
bez ciężkich walk politycznych i konstytu
cyjnych musi doprowadzić do federacji Au- 
stryt.

Jes wze daleka to droga, jeszcze ćziś 
wiele sejmów krajowych z powodu walk 
wewnętrznych i obstrukcyi narodowej nie 
zrozumiało wielkiego programu autonomicz
nego, który przed sejmami otw.era nowy 
okres rozwoju i wpływu politycznego. Ale 
nie ulega wątpliwości, że po zmodernizowa- 
n u f rzesUrzalej Sohmerlingowskiej sejmo
wej ordynaiyi wyborczej, po wprowadzeniu 
nowych” żywiołów do izb sejmowych, po 
gruntowneru odnowieniu sejmów, centralny 
parlament wiedeński straci na uroku, a lud
ność wszędzie odnosić się będzie z większem 
zaufaniem do ftifŻLzych jej sejmów krajo
wym h.

Staną się one wyobrazicielami samo
rządu krajowego, a przestawszy być tak za
mkniętym, jaic dziś są uprzywilejowanem 
ciałem, sianą się po wprowadteniu po
wszechnych wyborów na wsi i w mieście 
pruwdz wcm zastępstwem ludowem.

Sejmy ludowe obejmą całą wewnętrz
ną politykę kraju w rękę i zmuszą admini- 
stracyę państwową do prawnego usnania 
fa k t y c z n ie  d z  ś  wykonywanego prawa kon
tro i i odpowiedzialności namiestnika 1 rządu 
krajowego przed sejmem.

Parlairont centralny musi wówczas zejść 
na drugi plnn. L tą koniecznością historycz
ną liczy się już obecnie rząd b~. Bienertha 
w Austryi i przygotowuje grunt do przyszłej 
autonomii krajowej.

Parianaent wiedeński odznacza się zu- 
pełnem bezrobociem pulitycznem. Prócz bud
żetu na rok 1910 nie przeprowadź 1 parla
ment austryacki żadnej reformy, a po król 
kiej przydś* iąterzm j sesji grudniowej także 
niczego spodziewać się nie można.

Niebawem skończy się 4 lata parła- 
m eatu ludowego z powszechnego i równego 
prawa głosowania, a ludność powołana bę 
dzie do nowych wyborów.

Wtedy wyborcy, którym demagogia 
poselska p r z e d b o r a m i  złote góry obiecy
wała, zrobią ogólny obrachunek z posiani! i 
wyciągną bilans pierwszej sesyi parlamentu, 
wy bram go na podstawie powszechnego i 
c teropizymiotnikowego prawa wyborczego.

Okaże s ę, że prócz olbrzymio pod wy ż- 
pon;;.-.'! podatków, prócz podwyższenia taryf 
kolejowych, podwyższenia monopolów tyto
niu i obciążenia ludności olbrzymimi, nie

do‘zniesienia podatkami na cele miiitaryz- 
mu, parlament wiedeński nie zdobył się na 
żadną jretormę polityczno • społeczną, nie 
przyniósł żadnych zapowiadanych ulg lud- 
uości.

Już dziś zauważyć można zupełne wo- 
bee parlamontu centralnego zobojętnienie i 
porzucenie wszelkich nadziei, jakoby łam, w 
Wiedniu, dało się cokolwiek dla interesów 
r*w>..«,rwy,ycf} polityęznyrh, społecznych 1 go 
spodarczych ludności uzyskać.

LasciaU ogni speransa powiadają sze
rokie masy ludności do poidów, którzy z peł 
nemi dyetsmi calorocznemi wychodzą z par
lamentu wiedeńskiego. Tylko oni mają z tego 
korzyści.

Oni, nie ludność, dopominają się rych
łego zwołania, oni, nie ona, mają w tern in 
teres.

Ludność wszędzie, a w Galicyi w szcze
gólności, widzi n ad le je  polepszenia warunków 
gospodarczych, polepszenie bytu tylko w 
ustawodawstwie krajowem i dlatego dąży 
świadomie do rozszerzenia autonomii kra
jowej.

Cectraliści wiedeńscy, biurokracya cen
tralna, której z uległym parlamentem z po
wszechnego glosowania lepiej się dzieje, niż 
przy autonomicznych sejmdcn d^ać się może, 
z lubością powtarzają, że choroba, która w 
Austryi ubezwładniła parlament, dotknęła 
także sejmy krajowe. I przedstawiają t.a- 
k' bilans tegorocznej długiej sesyi sej
mowej. *

Stfm czeski w p ra w c e  nie rozbity, ale 
do dz-ałinia niezdolny, pók^ konweneya dla 
spraw narodowych w Czechach nie ukończy 
swego elab ratu  i rozdział wpływu czechów 
1 niemców w kreju nie zostanie dokonany 
ustawodawczo.

A tymczasem ugody czeskłej nie ma, 
a (becnie rokowania doszły do punktu mar 
twego, na którym jeżeli się na* et nie roz
bija, to w każdym razie zatrzymają i 
utkną.

W sejmie galicyjskim od końca pa
ździernika nieustająca obstrukeya ruska ta 
muje bieg obrad, ale mimo wszystkie wy
siłki nie potrafiła unicestwić uchwały bu
dżetowej na rok 1911 1 me udaremniła re 
formy wyborczej, której zasady zostaną u- 
cbwalone i do wydziału krajowego do sko
dy fikowania odesłano, a w pr/yszłypi roku 
uchwalone zostaną i sankeya ustawy wy
borczej jest zapewniona.

Tak więc dwa największe kraje, stano
wiące połowę Austryi, mają sejmy krajowe, 
dóro wprawdzie nie bez głębokich wr/eń 
i przy wielkich 'trudnośoiacn—ale ostatecz
nie n e bez rezultatu pracują.

Jeżeli się w Austryi mówi, sejmy, i je
żeli się autonomiczny program przeciwstawi 
centralistycznemu, to niema się na myśli 
17 sejmów krajowych, ale patrzy się na dwa 
sejmy krajowe, w Pradze i .we Lwowie. IV 
dwa sejmy rozstrzygały w hi toryi parla
mentaryzmu austryaekiego i w przyszłości 
Ich roia będzie dla c&łcgo państwa decy
dującą.

Co s!ę dzieje w Gorycji, Grody*ce, Is- 
tryi, Salcburgu i zum i przedarulańskiej, fo 
dla myśli politycznej w Austryi może być 
zupełnie obojętne.

Prawda jest. że sejmy krajowe w G)- 
rycyi, Grodysce, Istryi zostały z powodu ot- 
stro ldyi zamknięte i to prawda, że si-jm 
krajowy Tryestu z powodu gnące j obAru 
keyi nie mógł być nawet zwołany. Ależ to 
tylko z nazwy są s»jmv krajowe, przypomi
nając^ parlamenty we Lwowie i Pnidz*\

Są to bowiem kraiki, nie większe od 
galicyjskiego powiatu, kraje bardzo intere
sująco zapewne, aie których losy sej

mowe absolutnie nie mogą wpływać na 
rozftói myśli autonomicznej w Austryi.

Jeszcze ty k o  obok tych dwu najwa
żniejszych mogą wpływać na ręzwój myśli 
autonomicznej sejmy Moraw i Slązka, Sty 
ryi, Krainy i sejmy austryackio powyżej 
i poniżej Antzy.

Z tych sejm niższoaustryacki w W e- 
dniu obraduje w największym spokoju, gdzie 
tylko c i  czasu do caarm^-Uysemioi wiedeń
scy, w rodzaju p. Bielohlawka i Gessmana, 
staczają ku uciesze i zabawie publiczności 
Homeryczne boje, zupełnie zresztą niewinno, 
z garstką socyalistów wiedeńskich, w rodza
ju  p. Shumaiera i Sertza, zabawnych zresz
tą poczciwców.

Sejmy śląski i kraiński pracowały. Nie
stety obstrukeya zniweczyła tegoroerną se
s ję  sejmu moraw3kieg-o, gdzie mimo kata
stru narodowego niema zawieszenia broni w 
walce narodowej czechów ze wsi z n emca- 
mi z miast.

Także i stjm  styryjski, który z da
wnych czasów odznaczał się autonomicznym 
programem, w tym roku z powodu walki ze 
Słoweńcami i obstrukcyi, zatem idącej, mu
siał być zamknięty. Nie dzieje się więc do
brze we wszystkich sejmach. Dowodzi to, 
że walka narodowa przeniosła się już z par
lamentu wiedeńskiego do sejmów krajowych 
na całym terenie prństwa, gdzie tylko ist
nieją różnice narodowościowe.

Ale z tego wcale nie wynika bankru
ctwo myśli autonomicznej i bankructwo sej
mów na rzecz centralnego parlamentu, jak 
chcą wmówić centraliści wiedeńscy i pano 
wie hofraci i sccyaliśei.

Z tego tylko wyninta, że życie i walka 
o codzienne inteiesy narodów przeniosła się 
z parlamentu wiedeńskiego do sejmów kra- 
jowycn w tem przekonaniu, że tu jest głó 
wny punkt ciężkości, że tu w sejmach ta 
wailia nie tylko rozpoczęć, ale i zakończyć 
się musi.

Walka się rozegrała.
Właściwie jest w ptłnym toku.
Ale niewątpliwie w ceimach snajdą 

się środki jej ułagodzenia i ostatecznego 
załatwienia.

A wtedy rozpocznie się w Austryi 
okres rozszerzania autonomii krajowej i par
lament centralny w Wiedniu stanie się tyl
ko delegacyą sejmów skonfederowanego pań
stwa. W. L.

chwili d-r Głąbiński zdradził się jako polak i żo trzeba 
to sobie zapamiętać.

Uderz w stół...

U d e r z  w  s t ó t . . .
Część prasy wirdeńskiej, a mianowicie dzionniki 

liberalno nicmiockio, które w polityce zagranicznej idą 
na rekę Itzeszy niemieckiej—atakują ostro d ra Glą- 
bińskiogo za to, żo w swej mowie, zamykającej sesję  
delegucyjną—wystąpił przeciwko polityce Brus.

Wprawdzie prezes Głąbiński mówił w swej mo
wie o tych państwach, któro używają środków barbi- 
rzyńAich i nieknltaralnych w walce z ladncścią kra
jów anektowanych, ale me wypowiedział wyrazu: Pru
sy. Dzienniki liberalno oddają zatem Prusom niedźwie
dzią przysługę, broniąc ich n iwot wówczas, gdy się ich 
nawet me wymienia i gdy się tylko mófri o pań
stwach używających średków barbarzyńskich 1 o eknl- 
turulnyrh.

«X( ues W iener TagbUtU twierdzi, żo mowa 
d--a Gląbińsiiego, Jako prezesa delegacyi. wywołać mo
że w Prusach uioprzyjazne wrażeuio.

«N<jue Freie Prtsse» opuściła cały ustęp moay 
d ra Głąbińskirgo, kińry dotyczył państw, używających 
środków barbarzyńskich walki.

*111. W ienęr Estrablatt* pisze, że d-r Głąbiń
ski zapomniał, iż mówi nie jako polak, ale jako prezes 
delegacyi i żo Jako taki, nic powinien przeciw Prusom 
występować.

tDculsches W lisW atD pi3ze, że w ostatniej

0 paragrafy jezykowe.
—  C/T ■

Petersburg, 6 (19) listopada.
Sześćdziesięciu ,6iądTj}u poMów ?apiseło 

się do głosu w denacie naa art. 16, 17 i 18 
projektu o szkołach początkowych. I nie 
dziw, artykuły te dotycaą praw językowych 
w szkołach „obcoplemiennych*.

Artykuły te nie zadawalają nikogo. 
DJa prawicy i rządu, który niewątpliwie 
rad by powrócić do status quo ante, dyspo 
zycye te są zbyt liberalne, dla obcnple 
mieńców są, jak się słusznie wyraził poseł 
Jabłonowski, wprost prowokacyą, a paź
dzierników cy radziby z ognia i wody ja 
kiś preparat uczynić, Który ma zaaowolnić 
wszystkich.

Projekt prawa, w rodakcyi komisyjnej, 
jak  wiadomo, wychodzi z założenia, iż szkeła 
początkowa w państwie rosy jakiem powinna 
być szkołą rosyjsłą, o języsu wykładowym 
rosyjskim, czyni jednak wyjątek dla szkół 
„obŁoplemiennych1* dozwalając, ażeby w szko
łach tych w c.ągu pierwszych dwóch lat 
nauki posiłkowano się językiem ojczystym 
ucznia, z zastrzeżeniem wszakże, ażeby wy
kład języka rosyjskiego, jako przedmiotu, 
rozpoczęły był zaraz od początku nauczanie, 
tak ażeby od trzeciego roku począwszy cała 
nauka mogła się już (i powinna) odbywać 
niepodzielnie (prócz wykładu religii) w ję 
zyku rosyjskim.

Październikowcy wnieśli tu poprawkę, 
sprowadzającą się do tego, iż, wychodząc z tego 
samego państwowego założenia, proponuje, 
ażeby wykład w języku ojczystym odbywał 
się nie w dwu pierwszych, ale w czterech 
pierwszych latach nauki.

P. Leonow, paździermkowiec, motywo
wał ten wniosek, co prawda, w niezupełnie 
dla „innorodców" smaetny sposób, zwłaszcza, 
?e do listy ,obcoplemieńoów“, którzy z „do
brodziejstw0 tych powinni korzystać, bodaj że 
dodał kałmyków i burialów (znów więc po- 
lacy zntdeźli się, tym razem nie w mowie p. 
Szwarca, na jednym poziomie z buriatami!), 
ale, bądź co bądź, bronił p. Leonow poprawki 
pażdziernikowców, która, aczkolwiek, oczy
wiście, nieskończenie jest daleką od zadosyć- 
nczynienia słusznym żądaniom naszym, je 
dnak jest pewnym krokiem postępu w sto
sunku do samego projektu

Ale oto gromy s"ę posypały ze strony 
przedstawiciela rządu, p. Gieorsiewskiego 
Najenergiczniej i najkategoryczniej oświad
czył, że uchwalenie takiej poprawki będzie 
aia rządu wprost nie do przyjęcia. Szkoła 
musi być szk.łą rosyjską—i basta! ta*, 
w dwu słowach da się ująć treść przemó
wienia p. m iaistia. A bodaj, że tak bez
względnego i tak butnego przemówienia 
w Dumie jeszcze ze strony rządu nie było.

Naturalnie, słowa d . Gieorgiewskieg* 
pokryte zostały głośrymi, freaetycznymi okla
skami z i  strony prawicy. Poczem wszedł 
na mównicę ep. Eulogiusz, i szaty swoje 
duchowne rozdzierając nad nieszczęsnym lu 
dem .rosyjskim na kresach”, zwłaszcza na 
Ch łmszczyźaie, który jest „prześladowany” 
przez pi laków, wnióeł, ni mniej, ni więcej 
taką tylko poprawkę, by wykład religii ka
tolickiej na L :twio i Kusi oraz na Chełm- 
szczyżnia odbywał się w języku rosyjskim...

Oto wydatnhjsze momenty wczorajsze! 
debaty. Powstrzymujemy się na razie < d 
wniosków ogólniejszych. Byłyby przedweze 
sne wobec tego, że debata dopiero rorpc- 
częią została. Ciekawe j*st, czy pażdzie;-

nikowcy wytrwają, czy pod wpływem słów 
p. Gieorgiewskicgo nie uzuają za właściwe 
zwolnić się od frakcyjnej solidarności popie
rania swego wniosku, czy w chw ii głos - 
wania wszyscy będą „nr salt0, słowem, ery 
trwać będą, c/.y też dadzą przepaść swojej 
poprawce. Mocno ich zaszachował w 
wie swej bar. M»yendorf, dowodząc, że w in
teresach państwowości rosyjskiej leży dać 
obooplemieńcom szkołę ł  językiem wykłr- 
dorym  ojczystym. Przyszłość pokaże, co 
bardziej do przekonania październikowców 
przemawia- własne, pierwsze poglądy i wy
wody bar. Meyendorfa, czy też rozkaz z góry.

H. K.

Z g o n  Z o łs to ja .
Ostatnie chwile.

Nasze wiadomości telegraficzne umpeł 
niamy na tem miejscu kilka szczegółami— 
ostatnich chwil życia wielkiego myśliciela 
rosyjskiego.

Kiudy przed godz. 5 rano dn. 7 listo
pada serce cUorego zaczęło ustawać i sytu- 
ucya stała się groźną, wezwali lekarce cpłą 
rodztnę. Po raz pierwszy u łoża umiersją- 
cego zgromadziła się cała rodzina...

Nie wszystkich jednak poznawał Toł
stoj, siły opuszczały go zupełnie i gasnącym 
wzrokiem obejmował tylko żonę 1 dzieci.

Atak ostatni przyszedł w czasie sna 
chorego. Wstrzyknięto mu morfinę, serce 
jakiś czas zaczęło bić żywiej, ale ratunku 
już nie było. „Spał i nie obudził się” —mó
wili ze smutkiem otaczijący.

Ostatniemi słowami Tołstoja, zwrócone- 
mi do córki z wieczora byłe: ,W v  tu o ta
czacie opieką jednego Lmna, a przecież je st 
tyle milionów nieszczęśllwycn na świecie...0

Potem przyszła senność z której jnż się 
nie ocknął.

Zwłoki zmarłego ułożono na tem s e - 
mem prostem łóżku żeiaznem, na któreri 
skonał. Na piersiach kilaa kwiatków, na 
krzyż ułożonych...

I tu kinem a t r g r a f .
Po śmierci Tołstoja kilku przedsiębior

ców zwróciło się do rodziny zmarłego^ pro
sząc o pozwolenie zrobienia fotografii i zdjęć 
k nmr.atograficznycL Bodzio a naradzała się 
długOj przyczem postawiono za warunek, że, 
jeżeli choć jeden członek rodziny zaoponu
je—pozwolenia nie będzie. Na razie jeden 
z synów wotował za pozwoleniem tylko dla 
fotografó w amatorów, ażeby uniknąć baudlu 
temi fotografiami. Potem jednakże pozwo
lenia udzielono jednogłośnie i kinematogra- 
ibm.

Zrobiły więc swoje. Pytanie tylko, czy 
względy natury „zewnętrznej" pozwolą przed
siębiorcom na wyeksDloatowanie tego „^en- 
ąaęjjnego* wydarzenia.

Znacząca liczba.
Leoa hr. Tołstoj urodzii się d. 28 sier

pnia 1828 r. i liczbie „28“ nktLwał ogromi e 
znaczenis w swym życiorysie. Powołując 
się na twierdzenie dawnych matematyków, 
utrzymywał on, że liczba* „28* stałe uchodzi
ła za liczbę „doskonałą”.

Godnem jest zastanowienia, że porzucił 
Leon Tołstoj dom swój w Jjsnej Połacie 
również d. 28 października.

Stosunek duchowieństwa.
Jak wiadomo jaż naszym czytelnikom, 

duchowieństwo prawosławne pod naciskiem 
Stołypina zajęło się bardzo epiawą nawróce
nia Tołstoju.



4 6  Z I  E N  R  I  TC K I J O W S K I Nr 296

Szukano tylko Dozoru, ażeby się ze 
zmarłym pogodzić. Ale stanowisko synodu 
było bardzo nieprzejednane. Jak  piszą 
„Birżew. Wiedomosti*, jeden z członkow 
synodu oznajmił w rozmowie wyraźnie, że 
rząd używa wszelkich wplywćw na to, ażeby 
ekskomunika została z Tołstoja zdjęta, al<j 
synod na to nigdy nie pozwoli.

1 nie pozwolił istotnie nawet na odpra
wienie nabożeństw żałobnych, o czem dono 
szą ostatnie telegramy.

W  naradach synodu wzięli udDał me
tropolici: Wł dsimierz moskiewski, Flawian 
kijow ski, atcybiskupi: Agafodos stawropcl 
ski, Tichon ;arosławrki, biukupi: MicLaf miń
ski i Parfeniusz tulski.

Ten rstatni w r. b. odwiedził Tołstoja 
w Jasnej PolaDie i miał z nim sam* na smu 
dług# rozmowę Korespondent petersburski 
„Ruskiego Słowa8 pragnął ooecnie dowie
dzieć się, jaką była treść tej rozmowy, ale 
biskup Parfeniusz oświadczył mu katego
rycznie:

— Nie megę powtórzyć Panu treści 
mojej rozmowy z Tołstejem i wogólo niko
mu w Rosvi prawosławnej jej nie opowiem. 
Byłem w Jasnej Polanie, długo rozmawiałem 
a Lwem Mikołajewiczem. Siarzec prosił 
mnie, abym nikomu nie mówił o naszej roz
mowie. „Rozmawiam * waszą przewielebno- 
ścią,—rzekł do mnie Tołstoj, jak każdy roz 
mawia z duszpasterzem na spowiedzi*. Dla 
tego też nasza rozmowa mam pozostać w ta
jemnicy. Mówić zaś w ogóle o ucieczce Toł 
stoją z Jasnej Polany do klasztoru, nie do 
tykając wcale tego wrażenia, jakie starzec 
wywarł na mnie przy na3zem spotkaniu, 
absolutnie nie można.

Zdaniem Parfeniusza, Tołstoj szukał 
zbliżenia z kościołem.

Duchowieństwo rosyjskie wogóle bar 
dzo się zajmowało losami Tołstoja. Podobno 
biskup Eulogiusz przesłał mu list z zawla 
domleniem, że klasztory rosyjskie chętnie 
otworzą dla niego swe bramy, czy to dla 
odbycia pokuty, czy dla dania mu miejsca 
do wypoczynku.

Listy L. To łsto ja  do studentów.
Tołstoj wysłał przed wyjazdem z Ja 

snej Polany trzy listy do studentów. Pierw 
ezy list, pod adresem studentów moskiew 
skich, określa stosunek studentów du nauki: 
w liście drugim, wystosowanym do studen
tów petersburskich, L. Tołsuoi zaleca mło
dzieży abstynencję w spraw ach seksualnych 
1 zachowanie czystości.

List trzsci był adresowa ny do redakcyi 
czasopisma. „Gołos studienesrestwa8. W nim 
Tołstoj sympatycznie podkreśla zasadę koo- 
pora yi, na której oparto gazetę i przewidu
je , że pismo pod względem ekonomicznym 
podźwignie młodzież l uchroni ją  przed nie 
dostatkiem.

Z prc-sy rosyjskiej.
Jednogłośna uchwała R idy Państwa, 

na mocy której projekt ziemstw dla naszego 
kraju, już uchwalony przez kom isję, wrócił 
do komisyi wcbec spodziewanych „nowych 
rnnteryałów8, wywołuje ąastę^pjące słussue 
uwagi „R.eczi“:

«UtożOLy przez p. Pichnę i to warz. »zy projekt 
zmiany ordyiwcyi wytc r z e i  b”ł o tyło niezadowalający, 
że przy całej pcwoluości dla tego pregettu ze rtreny 
rządu, nie zdecydował się on poprzeć go i obiecał o- 
pracować natycLmiast projekt ziemstwa w tych gc.Hr- 
ińach, co róv, nocześnie wpłynęłoby na zm.anę ordy- 
nacyi "yoorczej. Pcmisważ za i pod nacyonalizm-m pj- 
dtoga się pali, tedy trzeba działać szybio: iząJ zamie
rzał wykonać swą lobotę w czasie jaknajkrótszyft 
i, liciB.c na to, uchwalono projekt wyborów na jeden 
rok, a oie na trzy. Rok minął, rząd swoją obietnicę 
spełnił ale projekt okazał się również o tyle niezaCa- 
walającym, że larazu w rpadfo wyrzec się wprowadze
nia ziemstwa w trzecb guberniach - dziewięciu. Jednak
że, gdyby się oie nawinąi tpomy jlny wypadek*, gdyby 
na plan pierwszy nie .  ysńnęł ę Finlandya, na któ
rej ucznria nacjonalistyczne ulżyły sobie, to n.ewąlpli- 
w ie projekt, który dziś ocesuno do ponownego rozpa 
trzenia, siałby się edaawna prawem. Dzięki temu, ze 
apetyt ucyoLalistycsny zaspokojono mną potrawą, pro
jekt „późnił się, wyjadło p zepro^iJzić wyeo-y .nowu  
na trzy lata, a teraz, kiedy ten projekt mla być roz
ważany ostatocznie, coiają go znowu. Bo dopiero teraz 
złożył rząd nowe ma eryały, mają przyiem, jak mówił 
poseł Trnbeckoj, napłynąć jeszcze nowsze, a wszystkie 
te msmryały są takie, że nie jest wykluczona zmiana 
niektórych tez < rojekm.

* Wypadek ten jasno wykazuję, na jak m  pozio
mie stoi działalność '■żąda, jak można ufa* składanym 
przezeń projektom, jak gorliwie zabiega on oktło ko- 
rzyśoi i potrzeb państwowych i jakim to motywom 
składa się w ofierze postnlat dokładnego i wszech
stronnego opracowania każdej sprawy*.

W tej samej sprawie piszą „Riskija 
'Wiedomosti8;

<Okazało się, że pośpiech ty ł zbyteczny: rząd 
ma złozyć komisyi nowe materyaiy, ponieważ p-i prze
prowadzeniu rowizyi okazało się, ze obliczenia, na ped- 
stawie których robiono podział na kurye, są n \  ścisłe. 
Ten fakt może wywołać głębokie zdumDnio. Przecież 
zasada podziałn na knrye była podstawą cułcgo rządo
wego projekto, jego najgłówniejszą i najbardziej sp >r 
ną częśc.ą. Broniąc jej. wy " J łc  '-ozwinąć sztandar 
wojującego naryoualizmn i robić wycieczki w driejzi 
nę hiatoryi. A wreszcie rząd postawił ultima.uin T a- 
mio albo ziemstwo z danym podziałem na knrye, albo 
żadnego ziemstwa. Tak było na wiosnę, a Jesionią 
wyjaśniło się, ze w takiej ważnej kwestyi i ministe>- 
stwo, którogo roprezentanci wyrażali się tak katego
rycznie, działało po omacku na chyb.ł trafił*.

1 oto mamy przykład
<jak ensjwyższe interesy państwowa-, dc któ

rych apelowano tylokrotnie przy rozważaniu projeku, 
są właściwio zb iżoue do najzwyklejszej poliiykomarn. 
Może ten wypadek zmnsi ceutrum do zastanowienia się 
n td tern, czema służą*.

„Rossija* naturalnie czuje się w obo
wiązku zareagować na te artykuły. Zwykła 
to frazeologia, nie zasługująca nawet pa 
przetoczenie. '( ] .)

Bez maski.
Wyjazd Tołstoja z Jasnej Polany, jego 

choroba i śmierć wywołały całą literaturę 
depeszową.

Rzucono się z niesłychaną żarłoesnoś' 
cią na jego stosunki rodzinne, dodając iście 
znamienną kartę do dziejów kann oaiizńiu 
dziennikarskiego, który nie oszczędza naw et 
najbliższych i najdroższych dla zaspokojenia: 
zwyrodniałej ciekawości tłumu.

< Ściany itsno-poiańskiego dworu bru
talnie rozwalono do cna...

Gdy wKfcl starzec na zapadłej stacyj
ce kolejowej ze śmiercią się zmagał — mi
liony próżniaków i gapiów bezczelnie gos
podarowały wzrokiem bądź bezmyślnym,

lądź po doktrynerski! tępym, w takich san- 
ktuaryach rodziny Tołstojów, których taje
mnicę pierwszemu lepszemu filistrowi gwa- 
lantują piawa nietykalności i poszanowania 
ogniska domowego.

Finałowi wspaniałej tragedyi życia Toł
stoja panowie współcześni usiłowali ̂ odebrać 
m ajestat spokoju ..

Dokoła Myśliciela, który po długich 
latach smagania s ę  ze światem, zapragnął 
ciszy — w ostatnich godzinach życia rozle
p i a  się gędźba pospolitej plotki i piekielny 
naias irąb i tam lamów...

LTmarł wspaniale wielki człowiek — 
na dziwnie małym świecie...

fó trn y  Jstfcnćić

W yb o ry 
do rady miejskiej.

Zebranie fukianowieckie.
W meazielę na Łakianówce odbyło się 

zebranie wyborców cyrkułu łukismowieckie- 
go. Zn wszystkich zebrań, które dotąd mia 
ły miejsce, było to najliczniejsze, stawiło 
się bowiem na nie 250 osób. Ponieważ ze 
branie zostało zwołane przez radnych tego 
cyrkułu, frekwsncya jego wymownie świic1 
osy o sympatyi, którą żywią wyborcy łu 
klanowitccy dia swych przedstawicieli. lVze 
wodniczyl radny, baron Orgis Rutenberg.

Szereg mówców specyali3tów odpowia 
dał na zarzuty, CŁynione zwykle przez na
cjonalistów radzie miejskiej. Pierwszy wy
stąpił inżynier p. Falberg, zaznajmiając 
obecnych z  Listoryą budowy nowej kanali 
zacyi. Wskazawszy na Wozystkie etapy, 
które przeszła kwestya kanalłzacyi w Kijo
wie, mówca kategorycznie oświadczył, że 
obawy, aby 36-cio Calowy surowcowy ko
lektor Kanalizacyjny me był dość odporny 
na ciśnienie wewnętrzne jako też zewnętrz
ne są bezpodstawne. Bodowa jego była 
prowadzona z zachowaniem wszelkich zasad 
techniki inżynieryjnej. Niema również oba- 
wy, aby kolektor wkrótce okazał się niewy 
starczającym d h  ludności kijowskiej. J ts t  
on w sianie zmieścić na dobę 5 milionów 
wiader cieczy kanalizacyjnych, czyli, licząc, 
że przy eksploatacji kolektora będzie się zu
żytkowało 7 wiader wody przeciętnie na 
mieszkańca, kolektor oędzie odpowiadał za 
potrzebowaniu ludności Kijowa, zwiększonej 
wdwójuasób. Następnie p. Falberg wskazał 
na to, że dzięk zabiegom obecnego prezy
denta miasta p. Djakowa, Kijów zyskał po
zwolenie Najwyższe na zużytkowanie obszer
nego terenu gruntów rządowych, położonych 
o 50 wiorst poniżej Kijowa z biegiem Dnie 
pru na pola irygacyjne. W ten sposób te 
raźniejsza plaga miasta i okolicy, pola iry 
gacyjne pod Kijowem, zostaną skasowane. 

N a  zapytanie jednego z wyborców 
Wołyński udzielił itform&cyi, że dawna 

rada miejska zamierzała urządzić kolektor 
o średnicy 28 mio calowej, a nie, jak to 
obecnie twierdzą nacyonaliści — 52-calowej

Buchalter kijowskiego oddziała Ban
ka państwowego, p. FedoruU, udzielił cieka
wych wiadomości o zadłużaniu miasta Kijo
wa. Ogółem suma ciążących na nim długów 
wynosi 8,5 mil. rb., cyfra zaś 13 mil. jest 
przesadzona. Z tych 8 i pół raił. kijowska 
rada miejska" zrealizowała pożyczek na su 
mę 5,5 mil., przyczem zrealizowano część 
(przeszło 2 mil. ib.) pożyczek, zaciągniętych 
przez dawną radę miajską. Następnie p. Fe
dora k zwrócił uwagę na to, żo niektóre 
z tych pożyczek, np. na wykupienie kanali- 
zacyi, nie tylko nie pociągają za sobą strat 
dla miart8, lecz przeciwnie, zapewniają mu 
zyski.

Adwokat p. Dubitiski mówił na t°m at 
toczącej rią  obecnie walki wyborczej między 
„noWo“ a „starodumcam.". Ci ostami, wy 
stępując pod nazwą „nacyonalistów" staraią 
się przenieść wybory na grunt polityczny. 
MóWca krytyuował sposoby, praktykowana 
przez nacjonalistów. „Przedewszystkiem — 
oświadczył p. D. -  my wszyscy jesteśmy na
cjonalistam i, lecz w lepszem tego słowa 
znaczeniu, wszyscy żywimy gorącą miłość 
dla naszej cjczyzny, a hasła, wystawiane 
przer naszych przeciwników, nic nie mają 
wspólnego ani z narodowością, ani z  patryo- 
tyzmemw. Dalej p. D. wskazał na zgubny 
wpływ taktyki „nacjonalistów*, mieszają
cych politykę do działalności czysto ekono
micznej raay miejskiej. Jest ona powołana 
do zarządzania gospodarką miejską, a roz
strzyganie z«gadnien politycznych nie wcho 
dzl do jej kompetencyi i może tylko wpro
wadzić chaos i powikłanie w  interesach 
m iasta (oklaski).

P. Jaroszewski skreślił zajmujący obraz 
walki radnych z przedmieścia i śródmieścia 
w  sprawie budowy nowych linii tramwajo
wych, łączących przedmieścia ze śródmie
ściem. Przechodząc następnie do sprawy 
wyborów nowych radnycn, p. Jaroszewski 
zakończył swą przemowę słowami: „Kogo

Janowie chcecie wybrać, to do was należy, 
edno mogę wam poradzić: me wybierajcie 

„ctarcdunców*, których długoletnia gospo
darka doprowadziła miasto do bardzo cię 
skiej sytuacyi.-

Radny Wolyiisla odpierał zarzuty nacyo- 
nałistów o wciągnięcie miasta do niedogo
dnej dlań afery z przeniesieniem koszar do 
Puszczy Wodnej. Mówca przytoczył cytaty % 
organu nacyonal stów „Kijewlanina* stwier
dzające, że przeciw projektowi wynajęcia 
koszar w P. W. występowali wszyscy rndni 
z cyr. łukiano^ieckiego, walcząc głównie z 
radnymi z obozu prawicowego.

Dyr. banku państwowego, p. Ignato- 
i«ca wystąpił z oceną stanu finansowego 
miasta Kijowa. Zestawiając Jsne z budże
tu miasta w r. 1901,1905 i 1909 p. I. dowiódł, 
że dla pokrycia wzrastających wciąż docho
dów obecna rada miejska uciekała się do 
innych środaów, niż dwie poprzednie, a 
mianowicie, nie zwiększając stopy podatko
wej, starała się ona zwiększyć dochody z 
oiżedsiębiorstw i majętności miejskich.

"Wyoorca p. J. Nowicki uprzjtomnił 
zebranym wszystkie zasłngi obecnej rady 
miejskiej względem miasta i wyraził w 
imieniu ogółu wjborców gorącą wdzięczność 
radnych za owocną i użyteczną icii pracę.

Długo oklaskiwano następnego mów
cę, p. Sseftela. „Brałem udział — oświad
czył mówca — w 3 radach miejskich. Do

tychczas rumieaię się za dwie poprzednie, 
co do ostatniej— z dumą mogę powiedzieć: 
zmazaliśmy winy naszych poprzedników, po 
prawiliśmy ich błędy." Mówca następnie za
poznał obecnych z programem „nowodum- 
skim", ściśle wykonanywanym przez lukia 
nowieckich radnych. Stosowanie się do te 
go programu zapewniło obecnym radnym 
r.,eiuie szansy. Główną zasługą ich było u- 
zyskanie dia przedmieścia uczelni— gim na
zjum  łukiauowi.eoitiego. Dalsze dążności ra 
dnych powinny być skierowane ku rozwo
jowi oświaty, oraz ulepszeniu oświetlenie, 
bruków przedmieścia.

Mówiąc o technice wyborczej, p. Szef- 
tel wskazał na to, że w czasie wyborów bę
dą walczyły 2 listy kandydatów—-„nowo* 
„starodumska*. „Wybieraj ie, kogo chcecie 
panowie — zaznaczył mówca —lecz me sta
rajcie się służyć dwóm bogom. Jeśli do ra 
dy miejskiej wejdą kandydaci z obydwu 
list, to na mocy długolbtiiiegu duświadcze 
uia mówię wam: stosunki w raazie staną 
się męczarnią, a cala działalność jej zosta
nie sprowadzona do intryg i walk partyj 
nych.“

Po. p. Szef celu zabierało głos jeszcze 
kilku mówców, poczem zebranie zamknięto

Zebrań re w cyrk fybedzkini
W  soootę odbyło się zebranie przedwy

borcze cyrk. łybedzkiego, zwołane przez p. 
Sawentę. Pn':liczpość wpuszczano bardzo 
oględnie, obawiając się wtargnięcia na ze
branie jakiego innopiemien^a, któryby mógł 
zakłócać ogólną harmonie. Współpracownika 
jednego z pism miejscowych odprawiono od 
drzwi, niecncąc, aby tajniki „taktyki wybór 
czej“ nacyonalistów, o której odczyt miał 
niefortunny pan wicegubernator CzyuuaczfrYf, 
stały się dostępnymi dla ogółu. Naieży je 
unak zwrócić uwagę na to, że audytoryum 
domu ludowego przy placu Troićkim, gdzie 
toczyły się obrady, przedstawiało się wcale 
pokaźnie, a przy Wbjściu naliczono około 
170 uczestników zehrama N id  cyfrą tą  na
leży poważoie się zastanowić wyborcom po
stępowym cyrk. łybedzkiego, albowiem nie 
wróży ona nie dobrego, a pomyślny , wynis 
ubliżających się wyborów z cyrk. łykedzkłe- 
go staje się coraz bardziej problematycznym. 
Głównym celem zebrania były wybury kan 
dydatów pa radnych. Ctmć przed wyborami 
w cyr. łybedz^im je lcze  raz ma się odbyć 
prótrae balotowanie, ze Względu na liczbę 
mnogą aspirantów do foteli iaeiziocificb, na- 
eyonaFści m u‘zą uiządzać kilua bałotowaó, 
aby każdy z nich mógł zobaczyć swe nazwi
sko przynajmniej na liście kandydatów.

Wyniki hulotowania były takie, że naj 
większą ilość głosów otrzymał p. tławenko, 
po nim p. Jozefi, dulej prof. Czernow, Czy- 
ohaczew, radr.y Ros-jw etc. Sami nasi przy 
jaclele.

Zebranie w cyrk. puczerskim.
Aby nic okazać się gorszym od rywa

la swego, p. Tłuchowa, i aie chcąc zasypiać 
gruszek w. popiele, zwołał w niedzielę p. Go- 
łubiatnikow wiec wyborców cyr. peczerskie- 
20 wieczorem w loltaiu szkoły miejskiej. 
Zebranie to byio mniej licane, niż urządzo
ne przez p Płachowa: stawiło się na nie 
60 osób. P. Gdubiatnikow, jako nowicjusz, 
nić przejął s:ę widocznie jeszcze tradycyami 
nacjonalistów, i ku ogólnemu ziziwiemu 
rozpoczął zebranie propozycją uczczenia 
przez powstania pamięci zmarłego Lwa Toł
stoja, co też zebrani uskutecznili.

Dalszy ciąg zebrania odbył się w ten 
sam sposób, co i jńerwsze zebranie w 
cyrk. peczerskim. P. Gułubiatnikow, zarów
no jak i p. Piachów, zdawał sprawę z Czyn
ności rady miejskiej z tą tylko różnicą, że 
co drugi chwalił/pierwszy ganił i charakte
rystyka naszej rady w oświetleniu p. Gołu- 
biatoikowa wypadła bardzo pesymistycznie.

Po p. G. występowali inni mówcy, 
między nimi i ci, co iuż przemawiali na ze 
braniu poprzednieiu, jak p. Bazilewicz. W 
koheu odbyło się prćDne głosowanie, w kto- 
rem wystawiono kandydatury i p, Gołubia- 
tnikowa, i p. Płachowa, z tą tylko różnicą, 
że ilość otrzymanych przez nich głosów po
zostaje w stosunku przeciwnym do ilości 
gałek, rzuconych na zebraniu pnprzedniom.

Zebranie w cyrk. pł oskim.
Jeszcze jedno zebranie przedwyborcze 

odbyło się w cyrkule płuskiir w domu pry
watnym p. Szewczenki, przy udziale radnych 
p. Jakubowskiego i Rybińskiego. Zebrało 
się również około 60 osób. Poidewtó zebra 
nie to miało charakter prywatny, różniło 
się od innych tern, iż starano się trafić do 
przekonania wyborców nie tyle argumenta
mi, co poczęstunkiem.

Jfowe wybory
Dziś wieczorem w klubie nacyonali- 

slów odhodą s’ę roĄowne wyborY nandy-
d a to  W lita ka O jfi. ^ t a lu  o. 1 jO W iSikitigO.
Widocznie przesalo 30 prawdziwych rosyan, 
wybranych w d. 30 październiku prsez wy
borców rosyjskich, nie wystarcza p. Czerno- 
wowi i Sawenoe, i chcą oni zwiększyć ich 
liczbę, aby później tem łatwiej mianować 
tych nandydatów, którzy najbardziej będą 
odpowiadali ich wymaganiom.

Echa 7001111 ś .  p. L. Tołstoja.
Telegram Kola Litoratów.

, Zarząd Koła Literatów i Dziennikarzy 
Polskich w Kijowie wysłał na imię hr. Zoili 
Tołstoj telegram następujący:

„Jasna Polana, hr Zofii Tołstoj.
Zarząd Koła Literatów i Dziennikarzy 

Polskich w Kijowie składa Czcigodnej Pani 
wyrazy głębokiego współczucia wielkiej 
stracie, jaką poniosłaś Czcigodna Pani wraź 
z narodem rosyjskim i ludzkością całą. 

Prezes: Paszkowski.
Wiceprezes: Zieliński

Tulegrrn Związku Równouprawnienia Kobiet.
„W dniu pogrzebu bojownika sprawie

dliwości, swobody ducha i wolnej myśli po
grążony w żałobie Związek Równouprawnie
nia Kobiet Polskich szle słowa smutku 
i żalu*.

Telegram  żyd ów  kijowskich.
Grupa żydów kijowskich posłała nastę

pujący telegram do Córki L. Tołstoja: „Przy

gnębieni nieszczęściem całujemy proch dro 
glego apostoła pokoju i prawdy, nieśmiertel
nego Leona Mikołajowicza".

W uniwersytecie.
Wczoraj' zrana na drzwiach uniweic-y- 

tetu wywieszono następujące ogłoszenie 
isktora:

„Dzisiaj’, dnia 8 go października, o go
dzinie li-ej zrana odbędzie się posiedzenie 
rady profesorów w celu omówienia sprawy 
uczczenia pamięci zmarłego honorowego 
członka uniwersytetu hrabiego Lwa Tołsto
ja, wobec czego zajęć w uniwersytecie nie 
będzie*.

Studenci, wchodzący o godz. 9 ej zrana 
do uniwersytetu, znaleźli aule zamknięte i 
szyldwachów z karaoinami. Młodzież zdib- 
rała się w korytarzach uniwersytetu grupa
mi i śpiewała kilkakrotnie po Tołstoju pie
śni żałobne, przyczem znajdujący się w uni
wersytecie żołnierze i policyanci zdejmowali 
czapki. Wogćie nastrój młodzieży był nad
zwyczaj poważny i spokojny. Cierpliwie c 
czekiw&no .posiaaowitnfo raay profesorskiej, 
które zoataio ogłoszone po godz 2-ej.

Stosownie do decyzji rady profesorów, 
rektor wysłał do Jasnej Polany następujący 
telegram wdowie nieboszczyka hrabinie 
Zofii:

„Poruszeni,wieścią bolesną o zgonie 
wielkiego pisarza,, naszego czionka nonoro- 
wego, łączymy wyrazy głębokiego współczu 
da  w nieszczęściu jakie ca  Panią spadło, 
a która je s t wspóluem nieszczęściem całej 
ziemi rosyjskiej Postać wielktygo artysty i 
myśliciela będzie wieoznem i niewyczerpn 
nem źródłem dobra, światła i prawdy,

„Rektor i rada Cesarskiego uniwersyte
tu św .. Włodzimierza8. ,

Nadto dłu uczczenia pamięci zmarłego 
postanowiono przerwać wykłady i zajęcia 
aa dwa dni, ^osławić w dziedzińcu uniwer 
sytetu pomnik-popiersie Tołstoja, jakofeż 
po niejakim czasie urządzić wieczór z od 
ozytaini i reftuatami, poświęcony pamięci 
Tołstoja.

Od rana i do godz. 4-ej po południu w 
pobliżu uniwersytetu byjy skousygnowane 
oddziały policji (z policmsj itrem  na czele}, 
oddział piechoty wprowadzono do uniwersy 
te tfu, a zamiast zwykłych w tym  wypadku 
kozaków, na płaca przed uniwersytetem sta 
nął niewielki oddział konnej artyleryi.

W politechnice,
W politechnice za pozwoleniem rady 

profesorskiej odbył się wyżeraj z  powodu 
śmierci L. Tołstoja Wiec w audytoryum fi- 
zjeznem.

Pierwszą na porządku dziennym była 
podniesiona sprawa uczczenia pamięci L, 
Tołstoja. Wielu mówców w gorących sło
wach wskazywało na pierwszorzędne zna
czenie Tołstoja w literaturze i filozofii.

Poza tem na wiecu uchwalono wysłać 
studentów, przedstawicieli politechniki ki 
iowskiej, do Jasnej Polany dla udziułu w 
pogrzebie; utworzyć fandusz imienia zmarłe 
go, z lftórego będą wydawane zapomogi u- 
czącej się młodzieży średnich i wyższych 
zakładów naukowych. Uchwalono lównieź 
przerwać prace w politechnice do końca ce
remonii pogrzebowych. Na wiecu było oko
ło tysiąca studentów.

Wiec skończył się około godziny 5 ej 
po południu.

Ogólny nastrój studentów był bardzo 
przygnębiony.

Rada profesorska n» wczoraj3zem po 
siedzeniu uchwaliła:

l)  przerwać wykłady W politechnice na 
trzy dni, 2) wysłać telegram do rodziny 
Tołstoja, do Dumy Państwowej i dc wszyst
kich rai ładów naukowych, których Tołstoj 
był członkiem honorowym, 3) zaproponować 
rudom profesorskim wszystkich zakładów 
naukowych w Kijowie, ażeby się zebrały 
dla rozstrzygnięcia sprawy ucsa&enia pamię
ci L. Tołstoja, 4) utworzyć fundusz dla wy
dania dzieł L. Tołstoja i 5j utworzyć przy 
politechnice kijowskiej stypendynm L Toł
stoja i fundusz dla niesienia pomocy bied
nym studentom.

O godz. l e j  po południu zebranie przer
wano, a o godz. 3-ej znów wznowiono je w 
celu opracowania treści telegramów po
wyższych.

Zajścia na ulicy.
Około gądziny li-e j z:ana słuchaczki 

wyższych kursów żeńskich opuściły gmach 
uczelni i ze śpiewem „Wiecznaja pamiat’* na 
ustach wyruszyły ku uniwersytetowi. Słu- 
cUaczki miały zamiar połączyć się około u- 
niwersytetu ze - tuaentanii i tam wspólnie 
uczcić pamięć Tołstoja. Pochód jednak 
wstrzymany został prz«z policyą, której do
pomagali artylerzysci 2 ej iionno-gćrntezej 
dyw izji artyleryi. W  krótkim czasie wspo
magana przez artylerzystów pulioya rozpro
szyła pochód, tąk^ że pod gmach uniwersy
tetu przedostały śię tylko nieliczne jedno
stki W tym czasie policja i wojsko oto
czyły uniwersytet, z którego po wiecu wy
chodzili grupami studenci. Na ulicy mło 
dzież odśpiewała „Wieczną pamięć8, poczem 
rozproszyła } polieya. Część ulicy Włodzi
mierskiej od teatru miejskiego do Karawa- 
jowskiej przepełniona była uczącą się mło
dzieżą wszystkich wyższych zakładów nau
kowych w Kijowie. W  tym tłumie, który 
się sklddal przeważnie ze studentów, było 
leż dość dużo osób prywatuyuh.

Polieya kat gorycznie żądała od zebra
nej publiczności natychmiastowego „rozej- 
ćcią się*. W razie najmniejszej zwłoki ar- 
tylerzyści konni na rozkaz policji atakowali 
tłum z pałaszami w ręku. Na odgłos trąb
ki sygnałowej lo  lub 12 żołnierzy w całym 
pędzie rzucało się nu przepełnione publicz
nością chodniki, co wywoływało popłocn i 
zamieszanie. Zanotowano kilka nieszczęśli
wych wypadków. Około teatru  koń artyie- 
Tzysty stratował kursistkę Ch.

W tem samem miejscu zostali zranlen* 
szablami dwaj studenci: jeden, w rękę, drugi 
w skroń. Poszkodowanych odniesione do 
apteki Kwaskowski^go, gdzie dokonał im 
opatrunku lekarz rogotow ii. Podczas wy
noszenia z apteki kursfartki Cb., która wsku
tek znaczniejszej rany na nodre nie mogła 
iść o własnych siłach, na rogu Fundukie- 
jowskioj i Włodzimierskiej zebrał się dość 
znaczny tłum, wynoszący około looo osób, 
który zaintonował „wiecznaja pandat’ “. IV  
llcya, która po rozproszeniu tłumu skupiła 
się była około uniwersy ttiu , powróciła na 
Funduklejowską, gdzie znowu się powtórzy

ły wypadki, jakie miały miejsce około uni
wersytetu. U fając się przed ąrtylerzysiami 
tłum podążył w kierunku ul. Froreznej. 
Część tłumu cofała się w górę po ul Fun- 
duklejow skiej.

Na czele akcyi przedsięwziętej przez 
władze w celu niedopuszczeń-a do demon
s trac ji stali wyżsi funkeyonaryuste polieyi, 
żandarmi z naczelnikiem* wydziału ochrany 
na czele oraz p. o. gubernetora kijowskiego, 
A. Giers. To wypudkacb, jakie się rozegra
ły około teatru miejskiego, władze wezwały 
na pomoc jeszcze 3 oddziały piechoty, które 
skupione zostały w pobliżu uniwersytetu. 
Przez dłuższy czas polieya rozpraszała po
mniejsze grapy młodzieży, które gromadziły 
się na ul. Funduklejowskiej i Włodzimier
skiej

Wieczorem W teatrach przedstawienia 
odbywały się zwykłym trybem. Porządku 
pilnowała polieya.

Podczas dziennych zajść ulicznych 
aresztowano 3 T osoby.
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— óOO dni. \V nadchodzący czwartek 
teatr nasz wystawia arcywesołą farsę „300 
dni8. Dyrekcya zaznacza, iż farsa napisana 
jest dość swobodnie, więc nie kwal fikuje 
się dla młodzieży. Obsaaę stanowią p.p. 
Dobrzańska, Terlowa, Kraśnicka, Wacławska, 
Puchniewska, Dobrowolska, oraz p.p. Dybiz- 
bański. Jerzyński, Nowacki, Piotrowski,1 Loch- 
tnan, Jabłoński i Bielecki.

— Kary acSministhacyjne. Dnia 3 listo
pada do mieszkania p. Teleżynsiciej (Tymo- 
fiejowska Nr. 14j wtargnęła polieya i spisa
ła nazwiska bawiących u p. T. osób. Z roz- 
uurządzeuia gubernatora wszyscy goście p. 
T. zostali skazani na grzywnę w kwocie rab. 
5 każdy, zaś p. T. skazaną została na 5C rb. 
kary. Kara ta wywołana została przypusz
czeniem, ie  jest to zebranie w celu urządze
nia obchodu grunwaldzkiego.

— Ogólne zebrania Dnia 30 listopada 
W domu Nr. 32 przy ulicy Maryjsko-Błago- 
wkszcztóskie; odbędzie się zwyczajne, ogdine 
zebranie akcyonaryuszów cukrowni i raLoe- 
ryi „Berezin8. Porządek dzienuy oprócz 
spraw bieżących obejmuje wybory dyrekto
rów zarządu i kandydatów, oraz członków 
komisyi rewizyjnej, a także podział zysków. 
Zebranie wyznac»ono na godż. 5 popołudniu.

— KijoWckl Bank Ziemski. Na mocy 
zezwolenia ministra skarbu, zarząd Kijowskie
go Banku Ziemskiego dokonywa 17 eralsyi 
akcyi Bacuu w ilości 2,000 sztuk po 250 rb. 
każda na ogólną sumę 5u0 tys. rub 'i z tym, 
iż zk każdą akcję  950 iub. nominalnej w ar
tości akcyonaryusze płacą 600 rub. Prawo 
naoy wania akcyi 17 emisyi Kijowskiego Ban
ku Ziemskiego, po cenie i*mi»yjnej 600 rb. za 
akcyę, przysługuje posiadaczom akcyi banku 
pierwszych 16 emisyi, przyczem na każde 
12 akcyi pierwszych 16 emisyi przysługuje 
prawo otrzymania jednej akcyi 17 emisyi. 
Akcyonuryusze, życzący sobie nabyć akcye 
17 emisyi winni przwdstawić posiadane ak
cye p*erwszych 16 emisyi dla opatrzenia ich 
odpowi°dniemi stemplami do dnia 14 g ru
dnia 1910 r. włącznie w zarządzie banku w 
Kijowie, w petersburskim Międzynarodowym 
banku hand.pwym w  Petersburgu i w mos
kiewskim banku Kupieckim, lub w filii pe- 
tersbursk. Międz. banku handlowego w Mo- 
śk\7ie i zapłacić za każdą akcyę 17 emisyi 
pierws/ą ratę w sumie 250 rubli, oraz 3 rub. 
podatku stemplowego od każdej akcyi. Nie- 
p. zedstawienN p-^ez akcyonaryuszy posiada
nych akcyi pierwszych ie  em isji do dn. 14 
grudnia 1910 roku włącznie, lub niezapłace
nie wyżej wymienionej raty za akcyę 17 e- 
misyi uwaiene będzie za zrzeczenie się pra
wa nabycia akcyi 17 emisyi.

OSOBISTE.
— P. Zofia Starorypińska z Podola u- 

kuńczjta w Lozannie wydział filozoficzno- 
łiteracki, jako „licenciće es lettres*.

— GRABIEŻ. One^daj na ul. Nabrzcżnc-I.ugc- 
woj kliku bandytów zrabo-ało Kuzowlowowi czafk'} 
karaknłową.

— NO/OWNICTVhO. W domt nr 17 przy ul. 
N. Jurkowskiej Danków rami Skodarc* nożem w gło
wę. R innagi opatrzyło -?cgoiowiec.

Na uiiey Baiyjowej dv?aj bandyci — Jurczenko 
i Demidow, bez żadne,, przyczjuy przsbili buk przocho- 
dz^cemu TołkaCzewoni, po Kilku minntach zrobili to 
samo z nejakim Stłfrauem.

Obu nożowców aresztowano przy Duuidowie 
zn&loziono nóż liński.

— ZEJŚCIE Z SZYN. W niedzielę wioszorcm 
kolo pomnika Babdana Cluuiolnickiego tramwaj nr 8, 
id^cj du corkw. św. Andrzeja, zeszedł z szjii, co 1 ylo 
przyczyną wstrzyma sta na t»j linii ruchu trńuwajowe- 
gc do uocy.

— cCHTJLIGAN*. Onr^daj wieczorem na placu 
Kolejowym robotnik Dawydiuk bez żadne;' przyczyny 
uderzjłtw arz doktora Ch., ordynującego w szp.talu 
wojskowym. Napastnika pociągnięto dc odpowiedzial
ności.

— DRAMAT. Wczoraj w nocy przy ul. Micha
łowskiej nr 10 oiru‘ się 'iwa»em karbolowym W. Ale
ksandrów. — Zmarły liczył 25 lat. Przyczyną samobój
stwa była śmierć żony

— ZAGINIONY CHŁOPIEC. Mieszkający yrzy 
nlicy I abrycznej pod nr 4, W. Ztśko, doniósł policji, 
że uto w dniu 5 b. m. zniżł z domu 13 letni syn Iwan.

— KRADZIEŻE. Wozoraj ną ulicy Nagirnoj 
nieznani złodzieje skradli część przewodników tramwa
jowych.

Przy ulicy Pirogowskiej nr 1, zlcizieje rozgro
mili mieszkanie nieobecnej 0. Froehaskc.

W domu nr 14C przy nl. W, W ŝylkowskiej tlu- 
żąca Seigiejewa okradł* swoyą panię, R Miryadowaką 
ns 900 rb , następnie zaiegla.

Na ryntu Lwowskim nieznany złodziej dostał 
się przez •Arych dc stlejin DobrnsżKim, ale był spo- 
?t'zeżony i zbiegł, unosząc trochę rzeczy.

E. Wasil-zuko^ej (Bibikowski Bulwar nr 63), 
skradziono klejnoty, pieniądze i paszport.

7 apteki Barbuda (Mik<rąjowska nr 10). zawo
dowy złodziej Stepanenko skradł pudełko z perfumami 
i pijniądze.

— USIŁOWANIA SAMOBÓJSTWA. Wczoraj 
r  cyrkale bulwarowym otruła się niejaka M. Ż. Po 
ulzielonit pomocy <Pogotowie* odwiozło j ' dc. szpitala.

Na nl. Kelnnowskiej zażył kwasu siarczancgo 
w cola ramubćjczjm robotnii Bnsskiń. W ciężkim sta
no odwieziono go do szpitala. Do tego króko popchnę
ły go brak roboty i nędra.



Wr 2.>6

T E A T R  I MUZYKA.

Teatr Polski w Ogniwie.
«Fotycli»dło», sztoku w 5 akt. J. Szotkiowiczi.

Wystawienie po raz pierwszy (przeć 
dwudziestu bitka laty) „Popychadta" poprze- 
d iiło  larum nie małe. Oto reporterya skrzę
tn ie  kolportowała wiadomość, że autor zło 
•żył swa sztukę na pewien konknrs, że u 
phredrłio pozalepiał delikatnie kartki najwa 
źniejszych ustępów, że te kartki po odebra
niu ręnopismu z rąk komitetu pi zostały w 
••oprzcdnlm stanie, żo zatem srogi sędzia, 
k tóry sztukę p S*utk'ewicza odrzucił, r  o 
czytał jcfj w całości, d e  że tom me mniej 
„Popychadło", to dzieło prawie że epokowej 
wartości.

Te okoliczności spowodowały, że szlu
fka J. szutkiewicza została życzliwie przyję 
ca przez publiczność, a dzidki istotnym zale
tom scenicznym wytrzymała setki przedsta
wień obiegając wszystkie sceny polskie bez 
wyjątku.

Dz'ś, słuchając „ Popychadła", nie podo
bna nie przyznać, że cnoć pod względem 
.scenicznym jest to utwór bardzo dobry, ale 
ipod względem literackim i artystycznym 
dość słaby. Skłaaają się na to zarowno 
całkiem, naiwna faouła i założenie, Jak i nie 
mniej n&iwne traktowanie rysunku pojedyn
czych postaci, z którycn każda jest wpraw
dzie dla aktora polem popisu w  swoim ro- 
nza^u, ałe mało która jest wolna od szarży 
lub koturnów a blizka prawdy.

Najlepszym pod każdym* względem jest 
ak t I. Te postacie z faryatek i suteren war
szawskich, wyprowadzone na scenę, drgają 
życiem i prawdą serdeczną. Znać, że autor 
świat ten znał, starannie stuayował i uko
chał. Pierwszy akt, to rodzajowy obrazek 
z życia drobnego mieszczaństwa, jakich 
w naszej literaturze dr&matycmej mamy nie
wiele.

I rzecz dziwna! Kijowska publiczność, 
wśród której bodaj nikt nie był na „Srebr
nej sali*, bodaj niewielu wie coś o rywali
zującej z takową salą „Pod trzema murzy 
nami*, ta publiczność jakoś dziwnie szybko 
i  łatwo zrozumiała przedstawiono żyoio na
szego ludu z nad Wisły. Z intuicyjną sym- 
patyą traktowała przedstawione obrazy i po
stacie. Ale ten rezultat otrzymano nietylko 
dzięki twórczości autora,—drugie tyle zasłu
gi le ty  po stronie rezyseryi i wykonawców. 
Wykonanie aktu I pod względem reżyser- 
srfp: irie pozostawia nic do życzenia (sztukę 
wystawił p Jeżyński).

Wybornym stróżem był p. Piotrowski, 
traktując tę rolę smacznie i z umiarem.
1 Terel, jako jego żona, stworzyła postać 
starej sekutnicy—żywą i prawdziwą; p. Kra
śnicka dowiodła, że role charakterystyczno- 
komi3ZHb to bodaj najwdzięczniejsze pole 
dla jej talentu

Szczególne uznanie należy się p. Dy* 
biz bańskiemu, kuóry po raz pierwszy w se
zonie był we właściwej roli. Jego Ignacy 
był żywy, wolny od szarży, a Itm  nie 
mniej barwny, jak być powinno.

Do udatnej całości pizyczy»iali się na- 
-oralnym humorem wykonawcy drobnych 

rólek drużbów pp. Jerzyński i Halicki. Do
brą była p. Puchniewsłra, jako Klemen
tyna.

Ale jeże li akl l jest mułom- 'dziełem, 
sztuki prawdziwej, jeżeli akt Ul jest remini
scencją, niejako dalszym ciągiem aktu I-go, 
to pozostałe akty nń‘ są niOŁem mocm, jak  
dość ckliwym i naiwnym melodramatem. 
Swoją drogą chociaż ten melodramat jest 
za ckliw" i za naiwny dla inteligentnej pu
bliczności, nie moin&by szczęśl.wszcgo zro
bić wyboru na przedstawienie popularne dla 
•szerokich mas, jak  wystawiając „Popycha* 
d łoń  A opłaciłoby rję może coś zrobić dla 
tej „młodszej braci*, z życia której obrazek 
wldzioliśmy w niedzielę na scenie.

Wykonanie tych trzech molodrama- 
tycznych aktów leżało i.a barkacn p. Wa
cławskiej, oraz pp. Nowackiego, Piotrowskie
go, Lochm ara i i Jabłońskiego, nie licząc 
drobnych epizodów.

Rolę Maryi nie nazwę ani łatwą, ani 
wdzięczną. Być stale przez całe 5 długich 
aktów płaczliwie bolejącą i nie zanudzić ca 
śmierć wid»a, to zadanie nie iatwe. Nie 
powiem, aby p, Wacławska grała rolę Ma
ry l źle, bynajmniej, ale jej talent i środki 
pozwalały na wyklinanie tej roli o wiele 
lepiej.

Droga do tego łatwa: mniej pozy i de- 
klamaoyi, a więcej prostoty, swobody i na
turalności — i wszystko byłoby doskonale. 
P. Nowacki rolę Stanisława grał niezmier- 
n.e n a tu ra ln i, za naturalnie, jak na melo- 
dramatyczny ton sztuki i roli. Finały ak
tów IV i V zyskałyby, gdyby artysta trak
tował je  z więkśzą ek sp re s ją ..

P. Lochman (Prokop Żółciński) dał
sk< ńczory typ starego tetryka. A, Jabłoń
ski był poprawny, ale dutoby całość zy- 
saała, gdyby jego role wykonał np. p. Sta
nie wski.

O il“ jak wzmiankowałem akty I i III były
pod względem reżyserskim traktowane do
skonale, to pozostałe były prowadzone tak, 
jak  grywano melodramaty lat temu 25,
akeya płynęła ciężko i wolno, jak  gradowa 
chmura, niosąc zapowiedź jabiegoś nieszczę
ścia. Na skreśleniu zbyt dług eh dyaloguw 
wogóle, a szczególniej okrgjeuiu do mini
mum aktu IV prawie zbytecznego i na 
przyśpieszeniu tempa całość tylkoby zyskać 
mogła.

Ale i tak, jak było, było dobrze. Publi
czność szczelnie wypełniła widownię, szcze
rze oklaskując wyzonawców. Charaktery
styczna polka w akcie I przy akompania
mencie harmoaii wywołała frenetycze oklaski

Z areny cyrkowej.
W  ub ieg łą  sob o tę  r j a t a w i o n o  b a le t  »MotjJe> 

o p ró iz  i  nr) po raz pierwszy w ystępo w al i  t- z* . <Blal" 
l w l i i e *  a całym szorecu bardzo e f e k m w n y ih  grup .

N iodz io lno  po po łud n iow e  p rz e d s ta w ie n ie  zebra ło  
sporo  d t i a t w y ,  o k la sk u ją c e j  z z a p a łem  wszystk ich  w y 
konaw ców .

KRONIKA POLSKA.
— Polska pielgrzym ka do Ziemi święta 

pod kierownictwem kr. arcybiskupa Teodo 
rowicea, wyjedzie ze Lwowa dnia ;•* marca 
n. st. 1911 roku i przez Lwów, Czerniow^e, 
Bukare-zt, Konstantynopol, .Smyrnę, Bejrut, 
Kaifę, Nazaret, Jafię, przybediłe do Jerozo
limy, skąd powróci przez Uetieeui, Jaffę, 
Bejrut, Rodos do Konstantynopola, Konstan- 
zy i stamtąd do Lwowa. W cenie i klusu

900 kor., II klasa 700 kor. mieści się juz 
jazda, przewóz pakunków, transport z okrętu
1 kolei do hoteli i vice versa, kompletne 
utrzymanie, wycieczki przewounictwo i t. d. 
W yceczka zabawi dzień w Bukareszcie,
2 w Kouslantynopolu, pół dnia w Smyrnie, 
dzień w Bejrucie, 2 dni w Kaifie, 6 godzin 
w jaifie , 7 dni w Jeruzalem (z wycieczkami 
do Betleem, do Jerycho, d o ji  rdunu i t. d ) 
Paszporty muszą m cć wizę rumuńską i tu 
recką, którą wyrabia kiorownictwc podroży. 
Zgłoszenia do 1 lutego I D U  przyjmuje se 
kretaryat arcyb:skupi. Lwów, ul. Ornuań 
ska D, ks. J. Aip’ński, Kraków, ul Koper 
nika 4-1 Trzy zgłoszeniu trzeba przesiać 
100 koron zadatku, reszka musi być złożona 
do 20 latego. Rozkłady jazdy i t. d. będą 
przysłane uczestnikom d ó  2t> iutogo. Liczba 
biorących udział ograniczona.

— Hujny dar. Znany miłośnik książek,
. Zygmunt Wolski, t f arował towarzystwu 
libliotiki publicznej w Warszawie cały swój

cenny księgoibiór. Księgozbiór ten, składa
jący się z przeszło 10,000 tomów, z autogra
fów polskich i rycin, jest cennym zbiorem 
w zakresie historyi literatury, biogrąii, hi- 
storyi prawa 1 cywilizacji; zawiera też zna
czną liczbę dzieł, ilustrujących rozwój dru
karstwa i intrcl gatortiwa w Pdsce.

—  Sprawa marytwitów o pogrom. Sad 
okręgowy piotrkowski rozważał w środę 
sprawę o głośny pogrom katolików, doko
nany przez maryawktów w Strykowie w mar
cu r. 1906. Jak stwierdzono na śłedzwie 
herwiastkowem i sądowem, maryawici owła
dnęli najprzód kościołem, do którego nie 
wpuścili proboszcza, następnie, bez Żadnego 
powoda zo strony katolików, robotnikcw 
ódzkich, przybyłych do Strykowa, napadli 

na nieb, wyciągnęli z domu, w ktćryra się 
schronili,. 1 pięciu z pośród nich zamordo
wali, a sześciu poranili. W trakcie wałki 
strzelali, po bójce pastwili się nad trupami.

Na lawio oskarżonych zasiadło 12 ma- 
ryawitów, zbadano 40 świadków, z którycn 
większość zeznawała ra  sądzie korzystniej 
dia oskarżonych, niż podczas śledztwa. Wi
nę oskarżonycn zakwalifikowano wadliwie, 
ako zadanie ran z wynliuem śmierU-inym 
ab innemi następstwami. Maryawitów bro

nił adwokat Piuir Kon z Łodzi.
Sąd skazał sześciu oskarżonych na trzy 

miesiące więzienia każdego, uniewinnił zaś 
pozostałych sześciu.

—  Senat akademicki o ostatnich zaj
ściach w  uniwersytecie krakowskim  Senat 
akademicki uniwersytetu Jagiellońskiego o- 
głosił następującą odezwę;

„Wieczór ostatniego wtorku pozostanie 
Ua zawsze bolespą datą w historyi Jagielloń
skiej Ałmae Matris. Pierwozy to raz wśród 
młocLieży tego uniwersytetu znalazł się od- 
aui, k tóry  obmyślił i wykonał, według pla

nu, zamaon na swobodę nauki, a przytem 
me zawauał się przed użyciem brutalnych 
środków, aby profesora nie dopuścić nawet 
do rozpoczęcia wykładów. „Burzyła się ta 
młodzież niejednokrotnie, aie zawsze pod im
pulsem uczuć silachetnych i pod znakiem 
azlacbelDjen hu4eł. Tym razem rzucono się 
orutainie najcenniejszy skarb uniwersy

tetu , ktćpy Wszystkim jego ołłonkom powi
nien być święty i drogi, na zdobyte takiemi 
a  udami iijko^raniczone prawo profesora do 
«toszeńia z ktłtodry swycn naukowych prze- 
cor,.u i takRź prawu słnchaczy do swobody 
jracy i korzystania z wykładów. Ci, cO 
rzeszkodzill plerwszomu wykładowi pro- 
esora X. Zimmermana, podeptali go

dność nauki, podstawę bytu uniwersytetów. 
Czem stanie się uniwersytet, jaRioh bę
dzie kształcił i wydawał łudzi, jeśli przesta
nie w nim rządzić poszanowanie dla władzy 
naukowej, a wolno będzie uczyć i uczyć się 
yłfco według prorram u jedrogo czy dru- 

jiego strounictwa? Stwierdzając z głębo 
tini bólem powyższe fakty, potępia senat a- 
cadendcti z całą bezwzględnością wtorkowy 
zamach m  najwyższe zasady życia uniwer
syteckiego. Tyeh, co targnęli się na swo
bodę nauki, okazali tak wyraźnie, że nie4 
caują się członkami społeczności uniweisy- 
echej, nie hędziemy poszukiwali w naszym 

aakreaie działania. Inn czyn wyszedł tak 
dalece poza granicę zwyczajnych wykrocie ń 
dyscyplinarnych, że dalsze postępowanie w 
ej mierze pozostawiamy sprawiedliwości są

dów państwowych. Do ualej zaś młodzieży 
— bez różnicy przekonań — której dobro 
nauki leży na sercu. Która nie łączy się ze 
sprawcami wtorkowych gwałtów, Joczratem 
z nami w uniwersyteckiej swej godności czu
ja pię dntkniętą, '  zwracamy się z gorącą 
)r«śbą, aby jak dotąd, tak i nadal postępo
wała w spuaób godny obywateli akademic- 
tiett i przez to przyczyniła się ze swej stro
ny do zapobieżenia na przyszłość podobnym 
zaburzeniom-.

Łazarski, prorektor.

Ostatnie wiadomości.
Kardynał Merry del Val. Dziennnik 

Messagero“ donosi o zachwianiu się na 
stanowisku kardynała Merry del Val. Pa
pież — jak dziennik ten twierdai — po o- 
statnich smutnych doświadczeniach zasięg
nął rady dawniejszych podpór Watykanu, 
mianowicie kurdynalów Rampolli i Vanutel- 
lego i pobejł kard. Merry del Val, aby od
tąd pozostawał w porozumieniu z kongrega
cją  spraw połitycznyoh. Równa się to „con- 
siuum abpandl".

L kół watykańskich jednakże zaprzecza
ją  kategorycznie tej wiadomości.

P rzygotow a n ia  wojenne Wioch. Dzien
niki wiedeńskie donoszą, że Włochy groma
dzą wojska n^d granicą północną czyli 
austryacką. Z Genu! przeniesiono do Padwy 
4 ty Korpus armii. Ceiem przeprowadzenia 
sżjbsze; móbilizaoji zastosowano do wojsk 
prowincji weneckiej system lerytoryalny, 
który pozwala na szybsze powołanie rezer
wistów.

Ntstąpną sesya delegacyjna. ‘ „Nar 
Listy* donoszą: Hr. Aebrenthal oświadczył 
kilku delegatom, że następna sesya deiegh- 
cyjna ruzpocznia się 8 stycznia 19U rrneu 
i potrwa zapewne az do marca ze względu 
na zwiększone żądania marynarki i armii.

Telegramy.
(C ’ korespondentów  tciasnych) 

Telegra m y kondolencyjne Kół Polskich
Petersburg — Koło 1’olskje w Damie 

Państwowej wystosowało do hrabiny Tołsto 
jowej telegram następującej treści; „Zgasł 
wszechświatowy geniusz. Rosya i ludzkość 
cała poniosła niepowetowaną strotę. Przed
stawiciele narodu polskiego w Dumie P a ń 
stwowej zaraoają się do C.ebie, Pani, z 
prośbą, abyś raczyła przyjąć wyrazy czci i 
hołdu, żywionych dla pamięci zmarłego ge
niusza.

Pster»burj|.—Polscy posłowie do Rady 
Pańsfwa wysłali hrabinie Tojstojowej depe
szę następującą; „Wzruszeni zgonem wiel
kiego myśliciela, który przez całe życie po
tęgą swego genmssa szerzył zasady pokoju 

miłości, prosimy panią przyjąć wyrazy 
nasaego głębokiego smutku wobec rozwartej 
mogiły wielkiego męża.

Leon hr. Tołstoj.
Astapowo.— Dn. 8 listopada zrana przy

wieziono tu taj trumnę dębową, w ktor- j zło
żono zwłoki Tołstoja. Na trumnie złożono 
wieńce z jedliny. Pasażerowie z nadchodzą
cych pociągów spieszą złożyć hołd szcząt
kom wielkiego myśliciela.

A s ta p o w o — Na parę dni przed zgonem 
ar. Tołstoj pomiędzy innemi przemówił do 
swej córki Aleksandry w  te słowa: „Ciyż 
chłopi tak um ierają.. Widzę, że wypadnie 
mi umrzeć w tym grzechu, którego chciałem 
zupełnie się pozbyć". W przededniu kata
strofy hr. Tołstoj powiedział: „Odchodzę, 
'eoz pozostawię lud-U rozumiejących praw
dziwy sens życia. Im sądzone będzie urze
czywistnić to, do czejo dążyłem przez całe 
swe życie, lecz co nie zostało przezemnle 
osiągnięte".

A&tąpowo. — Robotnicy miejscowi od
śpiewali przed zwłokami hr. Tołstoja „Wie
czną pamięć". Z łnierze przejeżdżający przez 
stacye w poo:ągu wojskowym złożyli hołd 
szczątkom zmarłego.

Astapowo — Cały ranek wczorajszy 
zeszedł na przygotowaniach pogrzebowych.

oblicza zmarłego zdjęto maskę. O g. 12 
zwłoki złożono do trumny. O godz. 1-ej 
rozpoczął się smutny pochód. Trumnę nieśli 
synowie hr. Tołstoja. Kiedy procesya uka
zała się na podwórzu, zabrzmiały dźwięki 
neśni „wiecznaja pamiat’*, spluwanej pzzez 
łum. Za trumną szła hrabina w towarzy 

stwie naczelnika kolei riazarisko-uralskiej. 
godz. 1 min, 45 pociąg żałobny odszedł. 

Garbaczewo. — Na stacyi „Kurkino* do 
wagonu, w którym jechali krewni Tołstoja 
wszedł miejscu wy właściciel ziemski, Tru- 
chaczew, i oświadczył, że zainicjował zbie
ranie ofiar na fundusz imienia hr. Tołstoja, 
ctóry ma być przeznt czony na budowę 

utrzymanie szkół w gub. tulskiej.
Petersburg. — Po zamknięciu posiedze

nia Dumy Państwowej wszystkie frakeye 
odbyły posiedzenia, poświęcone naradom w 
sprawie uczczenia hr. Tołstoja. Polacy, pa- 
ździernikcwcy, muzułmanie, soc.-demokraci 

trudowicy wysłali do hrabiny Tołstojowej 
elegtamy kondolencyjne Postępowcy i ka

deci postanowili wydelegować aó Jasnej Po 
any swych przedstawicieli, którzy by wzięli 

udział w pogrzebie.
Kadeci postanowili nalegać na wniesie

nie pod obrady Dumy Fańslwowej projektu 
prawa o przyjęciu na kejzt państwa pogrze- 
ju hr. Tołstoja, oraz o ogłoszeniu dnia zgo
nu hrabiego dniem żałoby narodowej.

Posłowie z prawicy złożyli w prezy- 
dyum protest & powodu uczczenia w Dumie 
"'aństwowLj pamięci hr. Tołstoja i zamknię 
cła posiedzenia.

Moskwa.— Odprawiono nabożeństwa ża
chnę za duszę hr. Tołstoja w  synagogach, 
meczetach i kirobacb.

Petersburg. -K rążą pogłoski, że Akimow 
zaproponuje w  Radzie Państwa uczcić przez 
jowstanie pamięć nr. Tołstoja.

Petersburg* — W kuluarach posłowie 
wyrazili opinię, że należałoby niezwłocznie 
wystąpić z inicjatyw a wystawienia na koszt 
narodu pomnika hr. Tołstoja.

Petersburg.— Milukow wyraził swe nie
zadowolenie z powodu postępowania Gucz- 
iowa, który, "wnrew obietnicom, nie zeko- 
munikowal posłom o projekcie kadetów po
chowania Tołstoja na koszt publiczny. Pa- 
źd7 iernikowcy j?dnog.lośrie postanowili wy- 
deleguwać Rodziankę, Anrepa i Kapustina 
do i^ioiypina i metrop. Antoniusza w celu 
uzyskania ich zgody na odprawienie nabo
żeństw żałobnych i pogizebu według obrząd
ków kościołaprawosławnego.

N ow y minister.
Peiersburg. — Narządzający minister

stwem spraw zagranicznych Bazonow zo
stał mianowany ministrem spraw zagrani
cznych.

(ĆW Ag&ncyi Petcrabunkiej).

D u m a  P i ó s ł w o w a .
Posiedzenie z dnia 8-go listopada.

rr»ewodniczy Guczkow, który oświad
cza: „Panowie, wczoraj zmarł towarzysz 
nasz, poseł ao Dumy z gubernij saratow 
skiej, duchowny Zlatomreżew. Proponuję 
pamięć jego uczcić przez powstanie*. Wszy 
scy p’odnoszą się. Następnie prezydent zwra 
ca -się do Dumy z następującemi słowami: 

Ojczyzna nasza przeżywa ciężkie zmartwię 
nie. Zmarł hrabia Loon Mikolajewicz Toł
stoj, wielki myśliciel i wielki artysta, ge 
niusz stanowiący dumę Rosyi i sławę całej 
Indzkości. Bóg miłosierny (.tworzy przed 
nim Królestwo Niebieskie. Proponuję pa 
mięć jego uczcć przez powstanie na znak 
smutku naszego głębokiego oraz przerwać 
w dniu dzisiejszym na^ze zajęcia. (Wszyscy 
witają, za wy jątkiem kilku posłów z priw* 
cy).—Poddaję pod gloso? aaie wniosek o przer
wanie zajęć*.

Zamyslcwsltij prosi o głos. (Głooy na 
ławicy: „nie pozwolić na dyskusję. Bało 
tować*).

Zafnyslowskij. Protestuję przeciw te 
mu wnioskowi i znajduję, że nie należy 
uczcić pamięci Tołstoja przez przerywanie 
zajęć. Pobudki, któreml się kieruję, są na 
tury formalnej i zasadniczej. Że względów 
formalnych uważani, że śmierć mydieleli 
artystów i uczonych, niezależnie od ich ta

lentu
pracy

i znaczenia, nie 
W Dumie. Jeżeli 

by uczcić, można 
a nie przerywając

powinna przerywać 
pragnie się te oso 

zrob ć to w inny sposób 
pracę, kuóra je st państwu

potrzebna i którą to państwo opłaca. (Głosy 
na prawicy: raeya). Takie są moje zapatry
wania treści ogólnej, powiedziałbym, formal 
nej. Oprócz t*go są i iane, zasadnicze, od
noszące się do danego wypadKU. Tołstoj 
ostatnimi czasy wyparł się cerkwi, pań
stwa, rodziny i własności. On potępiał 
wszystko, co my w roli instytucji państwo 
wej powinniśmy ochraniać i pociPzymywać 
Czynność Tołstoja ostatnierm laty była nisz
cząca, nasza zaś działalność powinna być 
twórcza. (Na prawicy wyrazy uznania). Oa 
.umarł, nie pogodziwszy się z cerkwią. Cer
kiew nie zgodziła się go pochować. Odda 
wanie mu czci w tern miejscu, byłoby wez
waniem, rzneonem cerkwi, (Głos na prawi
cy: „racya*, — w centrum: „nieprawda*), 
(rokiem, zrobionym w celu zerwa ia łącz- 
noś i cerkwi z państwem. Wiem,, ze wielu 
w Dumie dąży do tego, ale myśmy walczyli 
przeciw temu i w dalszym ciągu walczyć 
będziemy. Jeszcze jedna rzecz — najważ
niejsza. Duma jest instytucyą państwową 

dlatego nazywa się „Państwrową“. Tołstoj 
me uznawał państwa i instytucji państwo
wych, w szczególności zaś nie uznawał Du
rny. Oddawać w instytucji państwowej 
cześć cziowieicowi, Który tej instytucyi nie 
uznawał, ja uważam za przeczenie samemu 
sobie (Glosy na prawicy: „racya*), za rzecz 
niedopuszczalną i logiczniu niemądrą, ahte- 
go też ja wystęnuję z pr< testem (Oklaski 
na prawicy. Sykanie na lewicy)

Prezydent. — Podaję na głosowanie 
wniosek o przerwaniu zajęć w drru dzi
siejszym,

Wniosek większością głosów całej Du
my przeciw skrajnej prawicy i paru nacjo
nalistów zostaje przyjęty. Posiedzenie zam- 
cjfięto.

Patryarchat zgadza się uzaać niepodle
głość cerkwi bułgarskiej. Pozostaje zała
twienie kwes.yi zasadniczych o prawach ju 
rysdykcji duchownej egzarchatu bułgarskie
go w granicach Turcyi, przeciw czemu pa- 
tryarchat zawsze powstawał, ele teraz moż
na oczekiwać pomyślnego załatwienia tej 
sprawy. Grecy i bułgisrzy jednakowo ze
znali konieczność akcyi wspólnej z powodu 
wązkiego nacjonalizmu młodoturków.

Paryż. — Po poświęceniu pomnika Ju
liusza Ferry, gdy Briand opuszczał Tuillc- 
ries, rzucił się na niegc z pięściami członek 
orgunizacyi „eamelots au roi*, nazwiskiem 
La Cour. Briand cofnął się. La C. ur dot
knął pięścią kapelusza Brland'a. Kapelusz 
upadł. Tłum schwvcił La Cour’a; j» dynie 
doieki interw encji Iłriand’a nie został on 
zbity, Briand opiwiadal, że napastnik zro- 
nł na nim wrażenie waryata.

Bruksela.—Królowa belgijska zachoro
wała na influenzę. Dotychczas przebieg 
choroby—normalny.

B a r l in D n . 7 listopada utworzony zo
stał państwowy związek prasy, mający na 
cela rowszechną organizacyę redaktorów i 
Iziennikaizy, w celu zaoezpieczenia zawodo
wych i materyainych interesów członków 
związku.

Meksyk. — Pro je tt zorganizowania po
wstania upadł. Nie zważając na to, rząd 
przedsięwziął środki ochrony nadzwyczajnej.

Petersburg.—(Telegram urzędowy) Na 
najpoddańszym raporcie ministra spraw we
wnętrznych o zgonie Tołstoja, Jego Cesarska 
Mość napisać raczył następujące slowe:

„Czuję serdeczny żal z powoau zgonu 
wielkiego p{sarza, który wcielił podczas ros- 
twitu swego talentu w swe twory ojczyste 
obrazy jednej z najsławniejszych chwil ży
cia loyyjskiego. Niech Pan Bóg będzie mu 
Sędzią miłosiernym*.

Czerkasy. - -  We wsi Biełozierje dwaj 
złoczyńcy wpadli do cerkwi z okrzykiem 

ręce do góry". Po zrabowaniu pieniędzy 
ze skarbonek cerkiewnych rabusie umknęli.

Astapuwo.— W nocy rodzina dyżurowała 
po kolei przy zwłokach Tołstoja. Hrabina 
przyszła o świcie.

Sewastopol.—Statek towarzystwa rosyj
skiego „Konstantyn" z 580 pielgrzymami 
odpłynął do Odesy, stamtąd na statku ńP&l- 
a la “ mnzułmanie udadzą się do Dżeddy.

W arszawa. — Grupa posłów do Dumy 
^ństwowej na zaproszenie Skałona była o- 
becna na nabożeństwie w cerkwi zamkowej, 
następnie zaś zwiedziła zamek. Na śniada 
niu,wydanem na cześć gości, Skałon wzniósł 
toast za posłów do Dumj z frakcy* nacjo
nalistycznej. Bałaszow odpowiedział toastem 
za gościnnych gospodarzy Następnie pc- 
słowic do Dumy byli obecni x_fl uroczjłswsm 
josiedzoniu zjednoczonych organizacji rosyj
skich pod przewodnictwem Kosagowskiego 
w klubie rosyjskim. Po otwarciu pusiedŁe- 
uia Bałaszow zawiadomił o śmierci Tołstoja 

zaproponował uczcić jego pamięć prz^z 
iow/Hanie. Wszyscy wstają. Następnie zo
stały złożone sprawozdania z działalności 
stowarzyszeń rosyjskich, Korałow zaś, przed
stawiciel chełmskiego bractwa prawosławne
go, nakreślił historyczny zarys Chełmszczy
zny.

Petersburg — Wczoraj wieczorem co- 
nięto przedstawienia w teatiach Małym, 
Nowym i Dramatycznym; w innych teatrach 
inecstaw lenia się odbyły. W teatrze Ale
ksandrowskim po akcie pierwszym drama- 
urg Ryszków zaproponował uczcx przez po

wstanie pamięć Tołstoja. Na posiedzeniu 
towarzystwa pedagogicznego pamięci Pirogo
wa, profesor Nieczajew miał mowę c T.łsto- 
u i zaproponował pamięć jego uczcić przez 
powstanie. Prywatne teatry postanowiły 
ccfaąć przedstawienie w dzień pogrzebu, 

inieyatywy Miciiała Stachowicza w jednej 
cerkwi stołecznych odprawiono nabożeń

stwo żałobne.
Warszawa. - Na posiedzeniu zjednoczo

nych organ izacj i  rosyjskich  w klubie rosyj
skim episkop Bjlogius s  wygłosił  mowę, w 
ttórej wskazał na to, że występuje on nie 
ako pasterz, lecz jako dzjałacz polityczny. 
Jsprawiedliwiając się z tego swego chara
kteru, wykazuje, że do tego rodzaju w ystą
pienia skioniia go paląca sprawa chełmska. 
Jważał, żc musi podać rękę uciśnionemu 
nur.idowi chełmskiemu. W obecnych bu
rzliwych czasach duchowieństwo powinno 
stać na strażj narodowości. Następnie K j 
ogłusz wykazywał, że wyodrębnienie Chełm

szczyzny nie wpłynie niepomyślnie na interesy 
rosyjskiej ludności Chełmszczyzny. Nastę- 
jriio przemawiali inui „działacie", przyjmo
wani owacyjnie,

Row no.— Został otwarty ruch samocho
dowy — Równo — Korzec -  Zwiahel — Żyto
mierz.

P rw s b .u rfl-—Nowych zasłabnięć niema. 
Pozoslftje chorych na cnolorę 25.

Taszkeat — Hr. Scipio del Campu 
wzniósł &Ię na monoplanie „Ilenriot* na wy 
sokość 150 metrów w ciągu 15 minut

CzytA. — Dn. 7-go listopada na stacyi 
„S edlawej" wskutek rozerwania się pociągu 
towarowo - posałerskiego, DastąDila kata
strofa. 3 osoby ciężko ranne. 10 lekkc.

Psków, — Kra zniosła na rzece 'Wiel
kiej most pływsjący. Grozi niebezpieczeń 
stwo budującemu się mostowi żelaznemu.

g i e ł d a  z b o ż o w a .

(Talegrąa ipesjainy).
C^ystopol.— włcśc,ańŁkic w nalurzc —

118 zol, i5  kop; owies w natarte — 75—78
zof. — 4 3 - 4 4 kop., irnin żytnia — 58 kop,, groch— 
60—03 kop., sicmia 'niane—02—65 koo.

Symhlrsk.—Żyto targowe w naturze 120 — 121 
zol. — 55 — 50 kop., siomie słonecznikowe — 30 — 
G kop., mąka żytnia — GO—66 kop., pszono — 6S— 

75 kop.'
T athuze— Zyto — 5 7 -6 0  iop„ o w ie s -4 2 —43 k., 

mąka — 6 2 —65 kóp.
Libawa.—Żyt - 7 0  «op., owies biały—62’/a k. — 

63 kop., czarny—7lVs kop.
J tle c  — Pszenica girka— 07 kop., żyio—62 kop., 

owias targ.owy — 41 kop., folwarczny—50 kop., pszo
no W kop *

G l i . areka.

Dn. 8 listopada 1910 r.

4«/fl R suta Panaiwowa 
41/ ,0/ ,  Łisiy zast. Ktfowik. B. Ziem. , 
5Vj% Listy zast. Poltaw. B. Ziem. . . 
5°/. pożycza, i rrm. 1864 r. . . . . .
V>/, „ , 1866 r.............................
5°/o obi. prem. Szlaah. Banki . . . .  
Akcye Perariburik. M iw p a r .  JLomerc. 

Peierib. Dyskont.-?o^yczJk. . . . 
Fesyjsk. 41.. Handli Zew. . . . 
T-wa Odlewni siali „Sor&owo* .
Brtńik. Fab. Szyn ......................
Pol. Wsch. kol. żel........................
Putilrwsk................................................
Bakinsk. T-wa Nafto w......................
Kijowsaiogo Banki Ziemskiego 
Ros Tow. kopalni ziota . . . .
Kol. fabr. maszyn  ......................
M. X. Wer. kol..................................
Mosk. Windaw. kol. żol. . . .
Mosk Kazań, kolej.............................

Don. Jurjewskie Tow. met. . . . 
„f aruaat . . . . . .

pożyuka 1605 r........................................
„ 1906 r. . . . . . . .

o*', iwiaaectwa ntotciadskii . . . . .
y / t  pożyuka 1908  ........................................

Usposobienie uaogół -tale

W.
5*/.

94-/*
90*/‘

485 
371 
331 
516 
516 
370 
153 
133 
Ho 
144 
246 
743 
30 

23D 
538' [3 
246

239 • 
104 
103*., 

90—90'/a

6 IEL.D1T ZAGRANICZNE.

Sofia.—Z Konstantynopola donoszą, ze 
tsjne układy o patryarchat ■wszechświato
wy z egzarchatem bułgarskim po porozu
mienia się wuajemnem przyjęły ostatnimi 
czary kierunek pomjślny i prowadzone są 
z wielką energią. Buigarzy deputf-Wś ni izby 
tureckiej 2łożyli wizytęp Atryarsze. Oczekiwa^ 
ne jest odwiedzenie egzarchy przez greków, 
deputowanych tejże izby. Zbliżenie to wywoła 
ła konjunktnra połityw ta czasu obecnego, żą
dająca zjednoczenia elementów chrzeńcliań 
akich w Turcji i zgadza się z kierunkiem 
polityki grecko-biTgarskiej, dążącej do po
rozumienia.

D d a  8-gu listopada 1»10 r,

B oiln, Wypłaty na Peierabtrg . 216.25
Knr» wekilowy na Petersburg na f  dni —.— 
4 '/? /0 pożyerka 1905 r. . , 100.25
4°/ó renta pan stwowa 1894 r, . 94.50
Rcsyj. bil. kredyt. 100 rub j . 2165"
Djskouto prywatne . , 4' ź

Uspo;obi nie spokojno, 
trledei. &°/a pożyczka rosyjska 1906 
Paryż Wypłaty na Petersburg:

Ctra najniżsaa .
Ceni najwyższa .
4% rema państwowa 1894 r.

pożyczka 1909 'r,
5% pożyczka rosyjska 1906 r.
Dyskonto prjwatne. .

TJsposobienio raocn*.
Ltniye 5 %  pożyczin rosyjska 19C5 r. .

4 l/,° /Q pozyczka rosyjska 1909 r. 
Usposobienie mocno.

Aastrrdanj. 5°/0 pożjęzka rosyjska £903 r.
4 ...

r. 103 75

. 266.25 

. 26325  

. 95.15

. 108.30 

. 104.85 

. 2 = ,„»/«

. 1031/ ’
I go1;,

Z ostatniej chwili.

(Oil korespondentów własnych).
Petersburg. — W uniwersytecie odbył 

się wiec, w którym wzięło udział około 
6,ouo studentów. W sali umieszczono por
tret. Tcłstoj a. Mówców, którzy przemawiali 
krótko, nie oklaskiwano. Wiec postanowił: 
zawiesić wykłady w dniu dzisiejszym, posłać 
telegram kondolencyjny do Gzertkowa. Po
stanowiono cały dzień następny poświęcić 
Tołstojowi. W  tym celu studenci mają 
zwrócić się do profesorów i pisarzy z pro
śbą wygłoszenia odczytów o Tołstoju. Re
zolucja żąda również ogłoszenia w pismach, 
że najbardziej godnom uczczeniem pamię
ci hi Tołstoja byłoby znieś lenie kary śmierci.

Po wyjściu z uniwersytetu studenci 
wyruszyli do synodu, lecz zostali otoczeni i 
rozproszeni pracz policye. W innych wyż
szych uczelniach odbyły się również liczne 
wiece.

Petersburg.—W Synodzie otrzymano o- 
gromną ilość ćeptsz z żądaniem udzielenia 
pozwolenia na odprawienie nabożeństw żało
bnych za duszę hr. Tołstoja.

Stołypin odmówił dmegatom paździer- 
nikowców swego pozwolenia1 na pogrzeb hr. 
Tołstoja weołng obrządków. Mitr. Antoniusz 
wcale n e  przyjął delegacyi.
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List Stachowicza.
Zuany i zasłużony działacz i znawca strsunków 

slowitń.kmh, hyiy poseł do 1 Domy, nadesłał sDzitmni- 
kowi Petersburskiemu* w sprawie stosunków galicyj
skich list otwarty, który niżej przytaczamy.

{Szanowny Panie Redaktorze!
Powróciwszy z Galicyi, dokąd jeździłem 

dla możliwie szczegółowego zbadania na 
miejsca skomplikowanej i złożonej sprawy 
stosunków poi ko resyjske-ukra ńskieb, u- 
mieściłem w moskiewskiej gazecie „Utro 
Uissii* kilki listów, które stanowiły zale
dwie wstęp do zamierzonego przezemnie 
wielostronnego zoadanii pomienlonej kwe- 
fflyi. Jednakże wielka ilość nagromadzone- 
go materyala i obserwacyi przekonała mnie 
wkrótce, że nie będę w starie wtłoczyć za
mierzonej pracy w ramy artykułów dzienni
karskich.

Pomienionej kwestyi nadawałem bar
dzo ważne znaczenie (w związtu z ugodą 
polsko rosyjską, której gorącym i przekona
nym zwolennikiem jestem oddawna), i dla 
tego chciałem opracować ją możliwie dro
biazgowo i wszechstronnie, czego nie możua 
osiągnąć w krótkich, oderwanych artykułach 
dziennikarskich.

Dosyć znacznej objętości aitykuł, któ
ry napisał.m, za,mieszczę w jakiejkolwiek 
grubszej gazecie lab wydam w tsobnej 
książce.

Tymczasem w galicyjskiej i rosyjskipj 
pras‘e, specyal ie interesującej się sprawami 
galicyjskiemi i walką ruskub partyi w Ga- 
licyl pom ęd*y soną i z polakami („Kijewla- 
n .n“ , „Kijewskaja, Rada‘ ) zaczęły zjawiać 
się notatki i artykuły, omawiające m«je po
glądy na kwestyę galicyjską i ruskie partye 
w Gdicyi.

J .dne z nich ę,ukraińskie" organy)go

rąco na mnie napadały za moją krytykę 
„Ukraińców", inne (rosyjsko-Bacyonalisty- 
czne)—zupełnie przekręcając Ireść moich po
glądów. zaliczały mnie do swoich wyznaw
ców. Swoje zdanie opierały one, widocznie, 
na wspomnianych listach w moskiewskiej 
gazecie, a głównie na krótkim inlerwiewhe 
ze mną współpracownika lwowskiej gazety 
„Hałyczanin*, ogłoszonym w tej gazecie.

Tak więc, krytyka i ocena moich po
glądów na niezwykle złożoną kwestyę gali
cyjską na podstawie tylko kilku pobieżnych 
notatek podróżnych, w których mówiłem 
prawie wyłącznie o swoich rozmowach z 
miejscowymi działaczami politycznymi ró 
żnych partyi i narodowości i przytaczałem 
ich słowa, nie moje—zjawiła się wcześniej 
n ż żdążyem  wypowiedzieć swoje ostateczne 
poglądy w odpowiedn o opracowanej i wy
czerpującej formie.

Na podstawie wspomnianych artyku
łów gazet „Kijewlanin*, „Kijewskaja Rada* 
i gal cyjskich, zaczęły i w petersburskich 
nacjonalistycznych gazetach ( Swiet" i „No- 
woje Wremia*) zjawiać się zdania o moich 
poglądach na rosyjsko-ukraińsko-polskie sto
sunki w Galicyi w zupełnie skażonej posta 
ci, i, opierając się na n en, możnaby przyjść 
do wniesku, że ja teraz jestem stronmkiem 
tych jaskrawo-nacyonalistycznych organów.

Całą jesień przepędziłem na wsi, i bar
dzo mało gazet czytałem, tak, że o tem 
wszystkiem dowiedziałem się dopiero w 
tych dniach, po'powrocie do Petersburga.

W sam dzień powrotu mego, pokazano 
mi w egzemplarzu gamety „Nowoje Wremia" 
z dnia 1 listopada artykuł Fiiewicza, w któ
rym ten ostatni kategoryczni twierdzi, że 
ja po powro ie z Galicyi zupełnie zm eniłem 
swoje poglądy i stosunek Jo polaków wogó 
!e, a w szczególności co do stosunku pola
ków do ruskich haliczar; przytem powie 
dziano mi, te  ten publicysta gazety „Now.

Wr.* już. niejednokrotnie powoływał się na 
mnie w tym samym sensie.

Wobec tych fuktów uważani za wła
ściwe zaprotestować przeciw temu, żeby o 
moich poglądach na pomienioną kwestyę 
mówiono jeszcze przedtem, nim ja swoje po
glądy wypowiedziałem w formie określonej 
i opracowanej odpowiednio do tematu n e- 
zwykle skomplikowanego i poważnego.

Uważam zu konieczne oświadczenie to 
złożyć właśnie w polskiej prasie, wobec 
wzmiankowanych słów Fiiewicza, tyczących 
się mojego stosunku do polaków.

Jestem zdecydowanym przeoiwuikięm 
tego publicysty „Now. Wr.“—poLnofoba, 
przedewszystlciem za jogo tendencyjne po- 
lonoiobstwo i metody polemiki — i równie 
zdecydowanym przyjacielem polaków i gorą
cym zwolennikiem zgody polsko-rosyjskiej, 
czemu Filewicz swoją działalnością publicy
styczną tak uporczywie wszelklemi sposoba 
mi przeciwdziała.

Uważam za konieczne głośno oświad
czyć, że p. Filewicz nie miał żadnych pod
staw do wypowiadania tego, co pisał, w dniu 
1 b. m. Swoich poglądów na polaków 
i ich stosunek do ruskiej ludności Galicyi 
nie zmieniłem choćby dlatego, że dosyć do
brze bjły  mi znane jeszcze przed wyjazdem 
do Galicyi.

Do pewnego stopnia zmieniłem zapa
trywania na „Ukraińców* w Galicyi, z któ
rych działalnością przedtem nie byłem < b- 
znajmiony; poczęsci także zmuszony byłem 
zmienić poglądy na „star rusinów*, do cze
go doprowadziło mnie zdocydowanego wy
znawanie zasad mojej partyi K.-D.—wolność 
kulturalnego samookreślenia każdej narodo
wości.

Również celem listu mojego jest pro
śb a—nie sądzenia moich zapatrywań na ga- 
icyjską kwestyę przed wyjściem z pod pra

sy mojej pracy o niej. Prośba, zdaje się, 
zupełnie zrozumiała i uprawniona.

Racj przyjąć, S«aaowny Redaktorze 
i t. d.

A leksander Stachowicz.  
Petersbu-g 3 listopada 1010 r.

Odznaczenie Lotiepo
—)co(—

W ubiegłą sobijtę odbyła się na pancerniku ‘ Pa 
trie», uroczystość w rę c c n in  f-rdern Legii hair-nwej 
Piotrowi J / ; t i ’emB. Julian YTsrd, słynny pisarz egzo
tyczny i członek Akademii, znany p-.d ps^uiL nirnom 
LolFego, jest, jak wiadomo, cfccereim marynarki l nn- 
cuskiej w randze kapitana . dla tej przyczyny urocz** 
tość miała c łn r . ik tT  ściśle wojskowy. W eil  cg spra 
wozdsń telegraficznych z Tulnnu, gd/.io ‘Pe tr ics  prze
bywa obecni*, nadesłanych do pism paryskich, uroczy
stość miał* przeb ?g następujący. Na pukładzio z?.!o 
ga uformow.ła czworobok. Pod mostkiem zrbrsli s ę 
wszyscy admirałowie i rficerowi* wyzd oraz przed:ti-  
wicielo wład; wojskowych. Sam mc stek, niby gsl ryn, 
zajęły damy, oraz kilku wyższych urzędników cywil
nych z Tulnnu; w ten sposób, pomimo wyrnżnego ży
czenia Lotfego, uroczystość przybiera cccby bardziej 
publiczno. 0  godz. 11 rozloga się odgłos trąb. L ' ti w 
towarzystwie kapitany lluguei przybywa i staje w środ
ku w izworobobu Marynarze biorą broń na ramię. 
Przy dźwięku orkiestry, wiceadmirał Far iyue de J*n- 
qu'ćros, dowódca pierwszej eskadry, zbliża się do Lo- 
iFego i staje przed nim Dobytą 's zpadą  otwiera ko
pertę z. rozkazem i wygłasza zwykłą formułkę:

— Kapitanie Viand, w imieniu Ropubl>ki i mo
cą  władzy mi powierzonej, czynię cię komandorem I i- 
gn honorowe1.

P o  tych słowach dotyka szpadą ram-eniu Lot.’e 
go, zawiązuje mu na szyi kokardę orderu i ściska go
rąco dłoń.

Cała ceremonia nie trwała  w ięcej  Dad 1C minut 
Po niej odbyło się następnie prywatne śn iadan ie  w sa
lonach admiralskich. Wiceadmirał Joi)qu'eres wzniósł 
na czsść Kolegi toast, który zaczął w mowie Taiti; 
w odpowiedzi Sł ej Loli przywoływał wspólne łączące 
ich wspomnienia z podróży egzotycznych, czarując słu 
chtczy z w yk łą  swą barwnością i kvriecistr śeią opo
wiadania.

KRONIKA Pfiowmr.'-YPWALHA.

(Z pum i od ktrrrsparilrnlów)
— Ofyka na Wołyniu. Nastały duł smu

tne i ponure, dni jesienne. Kapryśna pogoda 
uniemożliwia wi-zentio interesy i kmnniii- 
Vaeyę z dalszą okolicą. Olyka słynie bowiem 
z błota po kr lana. Mieliśmy mrozy niezłe 
i małe mrozi ki, obecnie mamy znowu błoto— 
odwilż jesienną.

Zamknięto „herbaciarnię*, obrót jej bo
wiem wynor; ł » rb., a rozchody—50—60 rb., 
ale za t i  dwa monopolowe sklepy dobrze 
funkcjonują. lV naJ'o różne piwiarnie i trak- 
tyernie rosną, j *  trzy  by po deszczu.

Miejscowa poczta zdobyła się na skrzyn
ki ab namer.towe, co jest wielkiem udogo
dnieniem d!a prowir-cyjj

W listopadzie będziemy mieli swój 
teatr, zorganizowany z sił miejscowych.

W ołycki-i kulegiacio zmiany. J ik  już 
donosiłem, proboszczem stałym jest prftlnt 
ks. Antoni Bajewski, a wlkaryuszem, za
miast ks. Jana Szymkiewicza — k«. Włady
sław Duszczyk, doskonały kaznodzieja, to 
też parafia ełycka chlubi się obecnie ze swych 
pasterzy.

W sąsiedniej parafii klewańskiej ma 
wielkie przykrości proboszcz ks Aleksander 
Sawicki z narodem czeskim, obojętnym pod 
względem religijnym, ale wszak są i polacy, 
którzy, rządząc różnemi fabrykami, każą 
pracować w wielkie święta i uroczystości 
nap w dzień Wszystkich świętych.

Dominik Rudkowski.

BSD A K T O R Z Y  1 WTUAWOY

TOHASZ MtóBALttP5łH 

ANTOSI CZERWIŃSK’.

GEBETHNERA i WOLFFA w
HENRYK SIENKIEW ICZ

W IRY
Warszawie

20137

POWIFst.:.  2 Lou)v.
Rb.
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nW ITT T \ FT  Treść: Dwis łąki.—Dioklc. —Przygoda tl "  Arystoklcsa. - Bi»siada.— Dzaonn
I*o;: yk. —Są1 Ozyrysa. — Kordecki. — O B  smarku. — Mowa 
> r/y  pijuniku Mickiewicza. — Mowa polska — Li«t do Bar. 
Sou e r — M. Ko .opnj; ka. K orjnek.— Kshiżii i judzie.—N a
ród e 'bię.—Tr/cc i m a j . -A n k ie ta  o •*ywbt, .of  n :n .-Ż  anbi«-

I.'st do vVj!Ii-v!ju3. -Odpowkdż/ , e d i r c  cnie narodoz. e . - 
tri. B>rnsora.

R Z 7
J .50

Moskwa. 
\  1S«S.

Powił 7.,,p.v t q i * i t dwói h lfc YO.” H 'C  POPLV.J5.3SK! K O M PLET
KE W P IĘ Ć S E T K A  R O C Z tili!^  GRUćżWALOU.

1D3S.'

Ce a rb. 1.20. w oprawie płóciennej w 1 tomie 
W ydinie iwykłe w -1-ch t ruach na ładnym pap erze

W opraw.o płu;i?nn(j.
Itn nabycia icc icscys(i<i.ch księgarn iach

1 00 
4.-
ó.Co I

»! Wi-WEJUW’ \  - >' ' - - JS.-PeierJliu'?.
« i  l.''"A : 1870,

i  
?!
I k r e - s ^ c ^ a t y k  m
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Kre*xc»tyk 16 1 /  ]  I  I  |  C  7wproś’ Luicrau-kiej J . ł ł  0  X-m
Od dnia 20-go października r. b. na wszystkie 
towary ceny zniżone (r87j£  ™?B) wyroby pończosznl-
P7 0  koszu ii kłle.-ony p r t f  D a t Aw i( , 7Vi P h l l ^ ł i f i  orflnturskie, pen-
w ł C ,Jo;T e r  a, ? p ‘»dnice, Kamasze. n y K a l f l u Ł \ , j u i i u o i M y  zOnskio, k o łd ry  pi-
t u -  T m i r a r u  h ł n u t a f n o 1 m a d c p : n u ,  m n s u .  ba- P r 7Q ć l,! p r i i r i h ^ i "1 1 20
we. ! U n u l j f  UlunClIltS* tym, szvfjn, sicrtin?. r i fcC O ti iC If lu lu  szlakami.

Towary płócienne: { S S Ś t g S S & B S ^ ™ * .  Garnitury
: t 1 iv o. HAFTY r, j j s t i o  i szwajcarskie. W A U l M S I E I  zagraniczne o r a a

r a e c a s y n" Ceny zawsze sumienne i stale.
K. IL JA SZ  w podwórzu, tam &

W  podwórzu wprosi Luicraii-kiej

P.
M AGAZYNY FU TE R

Dobrecowa
?, dn. 20 i ł 1 z ś- 
1 1  r. h, zo-ta!

M ic h a ło w s k »  II t e le f .  29-14.
O T W A R T Y  d r u g i  m a g a iy n ,  n ie  m a j*
W  ■ n n i l  ■ ■ u ,  n ic  w s p ó l n e g o  a  był. 

f ir m a m i  »Tojba4 i I s to m in -  
pr/y ul. M ik o fa jo w s k ie j  Nr 4, t e l e f .  23 -54 .

W  wiclKtm wyborze najrozmaitsze rze zy futrzane, damsk o i męskie dzchy.
O w y b o r z e  p r o s im y  p r z e k o n a ć  s ię .  P r z y  m a g a z y n ie  

n a  M ic h a ło w s k ie j  w ł a s n a  p r a c o w n ia .  19t07

najnowsza konstrukeya, znacznie ulep
szona, zupełne bezpieczeństwo, bez

względna sprawność 17325

Generalna reprezentacya i skład

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n i k i  i  o p i s  g r a t i s  i  f r a n c o .

l / . . r C . ł  sztuki kulinarnej otwarte. 
f \ U l  o y  "rŁśj;llczeniceprzyjiti.si?'
Pt ri ki* r ju- I | /  A C T A F I F W A  z P e t e r i - |  U zenice ku-bar- 

kiem « \ -  H O  I 1 1 -Y Y M  burga. k> uczą się w
( d 'iiftlnej kuciui'. Oddz;ał S. P. B. P a s z t e c i a r n i  i C u k iern i .za stale 
g i. ’.vymi' 7 i rr. n . /a tą ik am i z m i ę s a ,  ryb  i d  ie * y z n y  otwuny całyuzifii.  
\V j»diodajr i ohiadj, śniadania i kolacje. Pizyjatują się tiae-.talunki. STłlu

B IU R O ~ E L E K TR O TE C H N IC Z N E
i skfed wizclkicli pr z d u ró w  o lc i t r c c j c c h

F .  M .  W Y S O C K  I E G O
tw.-W asy.,ro w s k a  tir  2 3 .  T o l .  2 7 .S 5 .

Wykonuje lu/ądzenie rlakWycnie z gwsranc-ą . padznyczaj . um:ontue. po dia- 
Koiutriioj" praii-.co zr^rsnica i w kraju. Trwałe lampki fumy »Lathmay(‘r« 
żarowe, ekonomiczno, ió% oszczędn ś;i.  20080

poprzednio F. G. SEIFERTAPołudniowo - Ryska 
Faliryka Chemiczna
obecnie B. konarekieflo. F.gz. od 1891 r. Kijów, Taiarska 1, d. wł. tel. 2537. 
Wyrób: o c t u ,  s p i r y t u s o w y c h  la k ie r ó w  i p o l i tu r ,  o l iw y  d o  

p a le n ia ,  f a r b e k  d o  b ie l iz n y  i laznrku dnj malowania ściau.
T oaiki ea żąd. bezpłatnie. Toti spoż. i ekon s j i^ f a l .  ustępstwo. 1Ś.U1

Magazyn golowych okryć damskich i sukien

kijów, Kreszczatyk 39 vis a vis ulicy Furduklejowskiej.
Me gazy n znacznie rozszerzony i zaopatrzony w bo
gaty asortyment n a jm o d n ie jszy c h  m odeli

Paryża, W iednia i Berlina.
Ha zbliżający się sezon zimowy

przygotowane oą w wielkim wyborze

Manf eaux—pa Ita—saki
x n a j r o z m a h  szyc  n f u t e r ,  k a r a k u łó w ,  „eo lw abnego  

p lu s z u ,  k o t ik - p lu s z u  i in n y c h .

Przyjmują się również obstalunki
na kostyumy, manteaux, rotundy, saki i t. d.

Przyjmują się do pokrycia najrozmaitszo fu tr a ,  k a r a k u ły  
i fu tr a  u a  w i e r z c h  w ł o s e m .

O b sta lu n k i  w y k o n y w u j*  s i ę  O  I f l y n r n o n n  
p od  o s o b i s t y m  k ie r u n k ie m  O .  J. u Z U r i l c l ,  ) .

CENY UM IARKOW ANE.

19747

nikł. wan'- aJuroinirwo, żelozn-. Wyżymaczki amc-

„ k - u i o * ,  TERMOS" od 3 rb.
Parowo maszyny do prania ho
żo, >at)iOwary i ii ne przcdmiciy 
gespodarsiwa domowego. Są do 
nabycia w czeskim mug zyriie

Kijów. Dumski plac Nr. 3.
.Toigowyjo riady* w podwórzu.

 u
W ydaw nictw a G EBETHNERA i W O L F F A  w  W arszaw ie.

< W >  W i k t o r  G o m u l i c k i  „  / a

^  Car Warno
P o w i e ś ć  z  c z a s ó w  z a s i a d a n i s ,  a p r z e c i e  n ie  s i e d z e n i a  
W ła d y s ła w a ,  s y n a  Z y g m u n to w e g o ,  na  tr o n io  R u ry k o w y m .

Cena rr . 1.60 top. 
D A W N iF J  WYDANI!: B i a ł a - C  ał l . -  Te pr/eklęto czarne oczy.

_  Alelują.-Kwtaiy z lusu. 1 .—
|  9«iź93 h o  nubncui tce <v- Ttj. i i o h Kr.i^pai /uauJi

---------      * ■ " ------------------ I H I

Niesłychana nowość w Rosyi!
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiaga się to przez użycie środks

„JUHOKSIL*
gdyż Pżyva!ąc gn 
n o potrzeba prać 
bielizny, a ty lio  
w;mieszać i prze
płukać w zimnej 
wcdzic. Jurokfll 
nie zawiera w 30- 
bie chlorku i me 
ma nic wspólnego ^  
z ni; dłami w prósz- |
ku. Jurok8il de- 
zynfekuje bieliznę, 
cj ma ogromno 
znaczenie, zwłasz
cza wotce epide
mii i chorób za

raźliwy'. h.
S p r z e d a ż

w Pot. Ros T-w ie  Har.dlu 
Tov;ar. Aptecz. w  Kijowie.

JA R O S ŁA W S K IE i KOSTROMSKiE

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t ik  34 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz
maito płótna, biniiznę 8tołov»ą, poń
czochy, skarpotki, przbjcieradła, go
tową bieliznę męską, towary baweł-1 
niane i wielo innych przedmiotów. 
Ceny zawsze stało i niższe od wszyst
kich w Kijowie, o czem proszę się 
osobiście przekonać. 19311

P a n ie !  z w r ó c c i e  u w a g ę !  
N ieb y w a ła  k o n k u r e n c . a  d a m 
s k ie j  k o n fe k c y i  s p ó d n ic  i b lu 
zek .  Elegancka spódnica zimowa lub 
jesienna z czystej irwałej modnej w eł
ny najnowszego fasonu z guziczkami 
:mn sst 4  rb. 9 0  k. lyiko 2 rb 23  
k. Spódnica z nsjlejszego angielsk. 
wełnianego szewiotu, wyszyta z>gran. 
'edwab. taśmą i guziczkami zamiast
7 rb .—3 rb. 3 0  k o p . Strojniejsza 
spódnica leps/ gai ^Primac zimiasi
8  rb. tylko 4 rb . 3 0  kop . Koloru 
czaru., granat, i . iomuu szaieg) B lu z 
ki j e d w a b n e .  Nsjnuws/. Dsonu, 
trwat- i roboty z m. 3 ijb. 5 0  k. — 
2 rb . 9 5  kop. Ta ka sama bluzka 
ubrana z g '* r .  kornik  i iripiuią z«m. 
7 rb. 23  k. lylko 3 rfa. 4 5  k. Lep. 
gal. Prima*; bardzo stroju*, zam. 9 r. 
50  k. lylko 5 rb . 45  k . B e z  ry 
zyka! Jeżeli się nio bidzio podobało, 
zwracamy p eui.idzo w csłośn. Proszę 
na| i.'..'!1 kotor spódair. i bluzek. Miarę 
?p6dn’( y: dług ść i ob-ętość w pasie; 
miarę bluzki, w elkość kolnifrzyka i 
objęt' .- ' w pi»rs ach Wysył. za zalicz, 
poczt, toz zadttku. Przesyłk 53 k.: na 
Syb**ryę 83 k. Adie-: W a r sz a w a ,
N a lew k i,  3 2  — 3 J W yszkin .  
H irz daż hurtowi. 20256

/ I J l a r d t
Kijów, L u te r a ń s k a  3.

MEBLE
We wspaniałym wyborze, 
zagraniczne i własnego wy

robu tyiko 
W L EPSZY M  GATUNKU

PK ZY J jV1UJ.\ S I |  ZAM ÓW IE
NIA NA KOMPLETNK U R Z Ą 

DZENIA. 19513

o c i s k  r-ż;Ki:tc;-:v t
ijrj'

[WySUi/tli J!t Saśisd. wpkwttęoz!= g
irlRBkw PcTESSEnast; CHe«tóiKO!(iua 23SS5$

-------------------------------3
aintZTN ftnoARBKi

HASALITIgA
6 t » cł W , K r o M o t a l y k  N r  9 .

p o w o z i
|<ove I Bało-iźynn* jj

C s n y  b s u  s t s p ó Ł s s w o d . Pt t j j ł  obiUtuo. i rrjn .rn  »n.

i ■ ■  -J
19736

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Piotrowskiego c Kijowie na 
Przystani.  Telefon 2234. Ceny naj- 
niż-izc. Ilrzowo najlepsze. 198!9

(!8,o61 ’QMOj(zb]Aioąo otu ondnyf
•óis ęuuoąozid  ź in riso jj ’qo^uł!A\oąj«itn 
-n qo«uao od i onuoimno o iuuuo^tA  
'jo n ij  o in sM c ą n j i o iu tu o ią -p  zoi unij, 

J j i  feqąsMOf jo y  ą n  j?z:d t u e  n  j o *, 
’d  Z vzj.i;iis-nq iiiuizi'SlUTU Ai OIN 
■WX '•iizotn ędAtiąsu ą n j
Aicaici ,izsiimn>:o.;['su

lOÓo""d!"st.”  Śzpoła, w. 
Wodziana, warunki u 

wl.iś. Czipliósk c . L a s  d a h o w y  sts- 
red. d i  sprzed: Ś l i z g a w k ą ,  plcc wy
dziel'. Bulwar i5, od 4—6 ;qi. 20Ii.9

DRWA
kto chce nabyć brzo
zowo w nzjiep. ga*. 
bez krągl&ków dolir-ie 
układane (dostarcz, po 
K. K. K. Z.) n c.:h ku

puje tylko na Łupu Żydowskim róg Stu- 
panowskiej 2, tal. 1825. Cooy niżsi: niz 
nad brzegiem. Węgiel kamienny w 
wielkim r yborzo cement, alobastor, r u 
ry kanalizacyjne. 19187

aj

o
żc P e t e r s b u r s k i  s k ł a d  

a p t e c z n y ,  Kreszczatyk J5 43.

o| daje rabat t n o l
o na wszyst. towary 16# | 010 '

Dzierżawa

M a if l fp L -  2óu — 300
I t A d J c l l C K  a A . t ę c  in kupię w
p d . ,  weł. i kijów, pub dom i budynki!
M‘>zna z długiem bankowym. Adres:
Kamieniec pod. \l ' ład. Kietlinski. 201^0

tJ9IIP7V Pio lif9  ffycb' zagranicą, po- 
r tQ U u 'jfu iC !% a  siada, p o l s , francus.
dosk., móm tbor., pcs{uk. pos. demi r l ■>
opiekunki lub do towarzystwa. I
townie: Rejtarska 26 m. 1. 2 '258

Rutynowana nauiti. l i f S
dorosłym i dzieciom. Przygotowuje d > 
konserwa tory nm i do szlićl mnzyczn. 
Halicki targ N r 4 m. 10 ( i /g  Zlot
stowskisj. 202

j Poszukuje wnlęra, zdolnego 
juuzciwi go, ziiajicr-g . dobrze s * f j  faeb, 
,pierv>«*ń<two znającym t l ę  ca pasie

ce, p. Buki, kijów gub. maj. M ar jun -  
, k r .  lv'i/akowski W ł.  20232

20097

Prywatny Zakład Akuszeryjny-
O rgan izu j: i prewadzi

chóry męski, i mieszano. Oferty 
Adm. »Dz. Kij.* dla  M, L. i0272

w  W a r s z a w ie  ul. Ż u r a w ia  7.
Telefon 6829.

Przyjmu p panie na czas dłuższy. Dys
krec ja  zapewniona. 19147

Przeciw k a s o w i  i chrypie, lekarze 
zRecają, jako śród k u :ozawcdny

Pastylki Sodeńskie

„ F a y ’ a “.
Żądne wo wszystkich ' aptekach i sk ła 

da, li apteczny h. 2.056

Fabryka Pc ozów i Skład (nowe i n- 
żywanc) E. R u b a s z e w s k i e g o  i J. 
S z e j k a  w t\i,owie, ul. J-iichałowska 
pomiędzy Ns.Nr 14 a 76. 20190

S wort. W. Z tOT,MEDdLĘM w PARYŻU. 
Lżitńk,7\  

j e SWEJ 
KKilTECZMOSClKC'.

ifriTBzroafc

Czytelnia Nowości 
M . O ls z e w s k i e ]
Prorezn* 23. Po przcnesicniu się do 
now. lokalu została znacz, rozszerzona

1 0 ’
I9y7i

rsba 'u  na wszyMkiO tiw sry  otrzyma 
lażdy  z kupującyca 

W WARSZAWSKIM

Składzie aptecznym
P r o r e z n a  IS .

p rz e p is y w a n ie ^ s t^ c h ^ J ę -y -
karli. hreszczaUk Nr 4 li m 39.

BIURO  RACHUNKOW E.
2(127S

Va,iMua na skrzypcach.lokcyi 
Lewandowski Błag.hylostczwńsk* 98.

20286

Majątek chciał, nabyć
od polaka w Południowo-Zaclndn. Kra
ju oVi-z;.riarf 350 do 450 dziesięcin, mo
że b ić  z dlugiom bankowym: pożądan. 
jest blizkosć kolei. Z (feriami bez po
średników zwracac się poczta Czerwon- 
/m woły u skie.i g nb. A. Rzeozy-.ki. 20. i i 4
D a m s k ie  s t r o j e  k a p e lu s z e

„ j f o w y  Ś w i a t ”
S. Piotrowskiego
przMiiosirny na Mtchsjlowski zsulek 
Nr 38 r fg  ' ProrezupJ. D u i a  p r a -

k l n i c ł a ł i  — -500 dz w Ai- 
M a j ą i c K  jow^ziej, podolskiej,Bc- 
sarsbskiej gub. kupię. Oferty beż pn- 
śred. p. adr. B iu r o  R a c h u n k o w e ,
lOjów, Kreszczatyk 42 m, 29, skrzyui*a 
pocztowa 207. 2277

| )  „ f i  n  z du o n m  szyemm puszuku- 
I j U U cł j 0 miejsca, posiada rekom. 
Bezaknwski zaułek 6 m. 4, 2033L
Od 5 0  d o  l l O l y ś l ę c y  rb. d) u-
loiowsnia pod 2-gą zakladna ma.iątku 
n^-dolsk., kijoWski.-j, wilyb. gub. Ki c w,  
Kręszczutycki zaułek 16 m. 4. 2037 1

do tt iidnmy bat'1 
tanio trzy 
wyścigowe, 
Mortimo a, 

H »łvC. r- 
Bogorcći:- 

20313

Do nabycia dZ)
ogiery c z y s t e j  krw i,
doskonały east^ryer, od 
Skos Bojaji Kt di  Alftdi.-go. 
kiew, Plac Jarmarkowy d.
biegi, Miela;łow. ______

c tw n is . frz*. i.ouht --ię c-t.str-lunii.
ai:5

P r7 U io ? f i  t,0lK» poszuk. posady uian- 
rifcjfJbCiUi ki lub pokojów., u m re izy ' .  
W.-\Vasylkowska 77 w skleii*. 20349
A , T d r k r ł t r  człuwiot pos/u in je  dosa- 
4TJ l U U j  dy ioksja lub do biur*. 
Żylińska 136 m. 3. 20344
p o t r z e b n y  je: orgiuista  żonaty do 
» parafii Osirogsiiiej na (Volyniu. 
Adre>: UMrrg Księdzu Prlboszczowi.

20342

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

„ M e i n  i m t W
przyjmuje księgarnia i mag. przjbor. 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

Drukarni* Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


